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Przed dwoma dniami podaliśmy w  tele
gramach sensacyjną i nieprawdopodobną wia
domość paryskiego dziennika Matin, że projekt 
sojuszu franko-rosyjskiego, nieznacznie zm ienio
ny i uzupełniony przez dypłom acyę carską, zo
stał w Paryżu podpisany w  mini stery um spraw 
zagranicznych w  sobotę, punktualnie o godzi
nie 3-eiej po południu. Jednocześnie z A fryki, 
z pola w ojny francusko-dahomejskiej, nadeszło 
doniesienie, że jenerał Dodds stoczył krwawą 
bitwę z królem Behanzinem pod wsią Dogba, 
zabrał cały jeg o  obóz i mnóstwo jeńców , mię
dzy którymi byli trzej niem ieccy oficerowie: 
Schulz, Puch i W eck el; tych  kazał niezw ło
cznie rozstrzelać, co sprawiło okropne wrażenie 
w świecie dyplomatycznymi i w yw ołało oży
wioną korespondencyę między kanclerzem Ca- 
privim a niemieckimi ambasadorami. Zabraną 
zaś pod D ogba amunicyę i broń posłał jenerał 
Dodds do Francyi, gdzie w tej broni poznano 
francuskie szaspoty, zabrane przez Niemców 
w Metzu po kapitulacyi Bazainea, skąd prosty 
wniosek o popieraniu Dahom ejczyków przez 
Niemcy. Nie minęło jeszcze pierwsze wrażenie, 
sprawione tenii w iadom ościam i, pojawiła się 
trzecia: Krauz Ztg doniosła, że wojska rosyj
skie, rozlokowane na L itw ie i w  północnej czę
ści Królestwa Polskiego, posunęły się ku gra
nicy i stanęły od niej o l 1/, mili eszalonami, 
a kawalerya rozlokowała się wzdłuż samego 
kordonu od Taurogów do Grajewa, jak gdyby 
miała lada chwila rzucić się na Prusy Zacho
dnie. Każda z tych wiadom ości była wielce 
J i^prawdopodobna, ale wszystkie trzy wzaje
mnie się wspierały, pozwalając przypuszczać, 
że w każdym razie coś jest, wytwarza się ja 
kaś niedobra sytuacya. Urzędowe i półurzędo- 
we niem ieckie dzienniki m ilczały. W  Daily 
Telegraph pojawił się telegram z Petersburga, 
zapewniający, że car jest teraz jeszcze mniej 
niż kiedykolwiek przedtem skłonny do sojuszu 
z Francyą, podminowaną przez dynamitardów, 
lecz na to wnet odpowiedziała Vosnische, Ztg, 
że car ulegnie panslawistom, jak  zawsze, a co 
do wiadomości dziennika Matin, to ona nie jest 
zupełnie wyssana z palca, chociaż należy ją 
uważać za niedokładne eclio rzeczywistego faktu, 
dokonanego w  Paryżu w  imieniu rosyjskiego 
i_'*ądu przez wielkiego księcia W łodzimierza, 
mniemanie Yossische Ztg potwierdziła Post, m ó
wiąc, że w istocie Matin doniosło mniej więcej 
rzecz prawdziwą.

W szystko to w  Niem czech sprawiło nale
żyte wrażenie i opozycya opinii publicznej 
przeciw projektowi militarnemu znacznie się 
zmniejszyła. W tedy dopiero ocknięto się w 
Paryżu i zrozumiano, że sama francuska prasa 
w części pom ogła berlińskiemu rządowi w jego  
zabiegach o stworzenie sytuacyi pomyślnej dla 
projektu militarnego. Zapewne z goryczą po
myślano o patryotyzm ie „wolnej i niezależnej" 
prasy francuskiej; zapewne powiedziano sobie: 

-i„Cóź to będzie, gdy  w razie jakiegoś zawikła- 
n ianaseryo, N iem cy rozdadzą paryskim dzien
nikom parę m ilionów franków !" Niezawodnie 
zastanowiono się nad tern, że piękną jest rze
czą prasa niczem niekrępowana, ale pod wa
runkiem, że będzie rozumna, przewidująca, 
szlachetna i patryotyczna, to znaczy, że będzie 
narodową, a nie międzynarodową, jaką prze
ważnie jest teraz w całej Europie, zależąc ja 
wnie lub tajnie od potęgi liiemającej ojczyzny, 
a robiącej zawsze tylko własny interes, —  od 
tej kapitalistycznej potęgi, która stoi nad na
rodami, jak  są rządy, stojące nad stronnictwa
mi. Tak zapewno pomyślano w  Paryżu i już 
po niewczasie polecono „A gen cy i Havasa“ roz- 
telegrafować na wszystkie strony świata, że 
nieprawdą jest wszystko, co doniósł dziennik 

•Matin i fałszem jest wierutnym, jakoby  jenerał 
Dodds po bitwie pod wsią Dogba rozstrzelał 
w ziętych do niew oli niem ieckich oficerów, bo

P O W I E Ś Ć  

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Stąd kręta droga między chatami prowa
dziła na drugą stronę zamkowej góry, do w ła
ściwego miasta, które się zaczynało dzielnicą 
tatarską, za nią była karawanowa, gdzie gospo
darzyli Ormianie i żydzi, a potem dopiero cią
gnął się Bulwar, zabudowany domami Europej
czyków. Dalej już było pole, a na niein gdzie 
niegdzie ogrody warzywne i kępy drzew ow o
cow ych, otaczające wojskowe folwarki.

U  Swiętopełka-Mirskiego, po zwyczajnem  
długiem śniadaniu, dawno już grano w karty, 
gdy  wszedł pan W ładysław. W yglądano go tam 
coraz niecierpliwiej, bo wiedziano, że poszedł 
do K aneelaryi; dziwiono się z razu trochę, że 
tak długo bawi, petem zaczęto robić różne do
m ysły, niepochlebne dla Olgerodego, w końcu 
już chciano kupą iść do tw ierdzy; więc, gdy 
wszedł, wszyscy zerwawszy się od stolików, 
tłumnie go otoczyli, pytając co i jak  było.

Pan W ładysław  opowiedział tylko w y
rcy ł Nachodki o szpiegostwie na rzecz miury- 
dów i zachowanie się Olgerodego, o reszcie zaś 
nie wspomniał. W ięc zrobiło się bardzo wesoło 
w  c-ałem towarzystwie; zaczęto przedrzeźniać 
Olgerodego i wyśmiewać Nachodkę, potem Grek 
Papandopulos, łgarz sławny, ją ł jak  z rękawa 
wytrząsać różne anegdoty, a inni za boki się

rozstrzelał jedynie kilkn przewodników Mu
rzynów, którzy podali kłamliwe wiadomości o 
rozkładzie sił nieprzyjacielskich.

A le efekt już był zrobiony: opozycya
przeciw militarnemu projektowi niem ieckiego 
rządu znacznie się zmniejszyła dzięki zręczne
mu wyzyskaniu tych francuskich wiadomości 
przez postępową prasę niemiecką, która się 
przeraziła tem, że z upadkiem tego projektu 
przyszłyby ciężkie chwile dla tego stronnictwa: 
albo ustąpiłby Caprivi ludziom urobionym w 
szkole bismarkowskiej, albo—  co pewniejsza — 
nastąpiłoby rozwiązanie parlamentu, poczem 
odbyłyby  się w ybory pod silnym rządowym 
naciskiem na rzecz t. zw. „czarnego kartelu", 
to znaczy na rzecz konserwatystów i katoli
ków. Tą właśnie obawą postępowców tłóm aczy 
się fakt, że Yossische Ztg., Post i nawet Frei- 
sinnige Ztg. dały w N iem czech taki rozgłos 
bajkom francuskim.

Teraz jak burzliwy Achilles rzucił się 
sam Bismark ratować opozycyę przeciw m ili
tarnemu projektowi, a zarazem już zaatakował 
on i budżet pruski, wykazujący, jak wiadomo, 
42 mil. marek deficytu. Dw a długie artykuły, 
jak  dwa potężne korpusy, ruszyły do ataku z 
łamów llamb. Nachrichten. W  pierwszym Bis
mark dowodzi, że w  takim jeno razie N iem cy 
mogą m ieć wojnę na dw óch frontach, jeśli 
pierwsza Rosya rozpocznie kam panię; wtedy 
bowiem  Francya natychmiast przekroczy gra
nicę. L ecz jeśli się stanie odwrotnie, jeśli 
Francya wojnę rozpocznie, to R osya się nie 
ruszy, bo ona tylko swoich pilnuje interesów, 
a nikomu pomagać nie myśli. Otóż ślepy ch y
ba nie widzi, że R o s ja  nie może teraz myśleć 
o wojnie, a zatem nie grozi Niemcom kampa
nia na dwóch frontach, do kampanii zaś na je 
dnym  są one dostatecznie silne i nie potrze
bują ponosić takich ofiar, jakich się domaga 
„zuchw ały" projekt militarny. W  artykule 
drugim rozbiera Bismark budżet pruski i pro
jektu finansowe, przedstawione sejmowi. Choć 
rząd tłóm aczy niedobór 42!-m ilionowy po części 
będącą w toku reorganizaeyą systemu podat
kowego, po części zaś cholerą, która sprawiła 
wielkie szkody handlowi i ogrom nie uszczupli
ła dochody z kolei państwowych, co udowadnia 
bardzo silnie, jednakże Bismark inną znajduje 
przyczynę niedoboru, m ianowicie oskarża trak
taty handlowe zawarte z Austryą i W łocham i. 
„One to właśnie zaszkodziły, one niemiecką 
krwawicą napełniają skarb austryaeki, który 
popisuje się nadwyżkami, jakby na urągowisko 
"Niemcom!“ Tak pisze Bismrk. A  znów na no
we projekta podatkowe pruskie napada jako na 
wyskok zamachów socyalistycznych. Między 
tym i projektami, których jest trzy, pierwszy 
oddaje wszelkie podatki zarobkowe gminom, 
trzeci reguluje podatki komunalne (gminne) 
wedle nowej normy, wynikającej z projektu 
pierwszego, a tylko projekt drugi wprowadza 
coś całkiem nowego, mianowicie tworzy poda
tek „uzupełniający", o którym  w m owie trono
wej powiedziano, że będzie on „innein obciąże- 
żeniem dochodu z majętności o d z i e d z i c z o 
n e j ,  niż obciążenie dochodu z majętności z a 
p r a c o w a n e j " ,  a w samym projekcie dodano, 
że ów „uzupełniający" podatek będzie pobiera
ny od czystego dochodu z własności odziedzi
czonej po odtrąceniu wszystkiego w tej wła
sności, co kosztuje warsztat, inwentarz, nakła
dy na ulepszenia i t. d. Innemi słowami, w każdej 
majętności będzie rozróżniało się dw ie: o d z i e 
d z i c z o n ą  i taką, jaką ona jest z danej chwili 
ju ż  z dorobkiem do dziedzictwa. Ta druga ma
jętność, taka, jaką ona jest w danej chwili, za
płaci podatek dochodowy, jak  go przedtem 
płaciła, a oprócz tego pocznie w edług nowego 
projektu płacić osobno podatek od czystego do
chodu z tej części majątku, która jest odziedzi
czoną. Niezaprzeczenie, jest to bardzo sztucznie 
w ym yślony podatek, bo przecież nieraz się zda
rza, iż ów dziedziczny zarodek majątku istnieje 
ty lko  na papierze, w  tabuli, w rzeczywistości 
zaś zniknął w skutek niefortunnego obrotu inte
resów, a potem znów się pojawił, ale już dzięki

brali ze śmiechu. Lecz pan W ładysław  ujrzaw
szy Reutta, jak  z innymi bezpiecznie się ba
wił, sposępniał odrazu i na bok się usunął, co 
widząc Mirski, zbliżył się do niego.

—  Skrzynio ta jem nic! —  rzekł mu z cicha. — 
Niewszystko opowiedziałeś, prawda?

—  Prawda. Gdy się poczną rozchodzić, za
trzymaj Reutta.

Tak Mirski zrobił. Reutt, który dotychczas 
wcale się nie zbliżał do pana W ładysława, od
razu się czegoś dom yślił i rzekł doń krótko 
a szorstko, po żołniersku:

—  Co, w ybiła godzina?
— Tylko nie twoja, pułkowniku! Nachodka 

mnie poznał...
—  D o kroćset!... — zaklął Reutt. — A  to 

skończony hultaj! a to łotr z pod szubienicy!... 
Co gadasz, że nie moja godzina? W łaśnie, 
m oja! Mirski ruszaj, proszę cię, zaraz, i tego 
padalca Nachodkę wyzw ij w  mojem imieniu 
na rękę! Ja-ż mu sprawię łaźnię! duszę w y- 
trzęsę!... A  ty zmykaj ! natychmiast zm yka j!

— Jeśli tego żądasz, pułkowniku...
—  Żądam ! W cale nie żądam, ale radzę. Cóż, 

u licha, niemiłe ci życie?
— Zhańbione oszczerstwem Nachodki, żem 

szpieg ?
—  Prawda! Do kroć set!... Nie ma rady! 

Muszę zaraz tego hycla wypraw ić na tamten 
świat! Bez pardonu! Mirski, tyś jeszcze nie 
poszedł ?

—  Nie śpiesz się, — rzekł Mirski. — Prze
cie nie będziesz rąbał go w  areszcie. Niech on 
pierwej swoje odsiedzi, a tymczasem w ytłó- 
m aczcie mi, co to m iędzy wami je s t?  W łady
sławie, skrzynio tajemnic, zdaje mi się, żem 
trochę zajrzał do tw ego wnętrza?

pracy właściciela. Lecz oskarżenie Bismarka, 
że rząd pruski wyraźnie wchodzi na drogę so- 
cyalistyczną, aby się przypodobać Beblow i i 
toY/arzyszom jeg o  i m ieć ich poparcie w razie 
rozwiązania parlamentu a rozpisania wyborów, 
jest zanadto śmiałe i złośliwe.

W ięc ukarano go  natychmiast. Znany 
przyjaciel cesarza W ilhelm a, publicysta an- 
gielsko-amerykański p. Poultney-Bigelow  o- 
głosił w londyńskim dzienniku Speaker rozm o
wę Bismarka z Gorczakoweni w  Petersburgu w 
r. 1874. Oto jest ona :

G o r c z a k ó w  do B i s m a r k a :  „Co
zrobicie, jeśli R osya  zupełnie wyrzuci nie
m iecki język  ze szko11’ w N adbałtyckich pro- 
w incyach i natomias'J wprowadzi wyłącznie 
język  rosyjsk i?"

B i s m a r k ,  wzruszając ram ionam i: „T o  
przecież dotknie tylko rosyjskich poddanych. 
To ich r z e cz !“

G o r c z a k ó w :  No, ale cóż powie wasz 
cesarz , jeśli my wystąpim y przeciw  protestan
tyzm ow i w R osyi ? “

B i s m a r k  —  powoli i dobitnie : „G d y 
by język  niem iecki by ł wyrzucony z ostatniej 
szkółki w granicach R osyi i gd yb y  prote
stanckie kirchy co do jednej zamieniono u was 
na prawosławne cerkwie, to nie m ielibyśm y 
żadnej racyi robić zarzutów, albo podnosić 
pretensyi. Nasze usta są w tej sprawie bez
warunkowo zamknięte i tak musi być dopóty, 
dopóki naszą Polskę i byłe francuzkie pro- 
wincyę trzym am y w takiej pięści, jak  teraz."

Źe w istocie usta Bismarka b y ły  zamknięte, 
gdy  Rosya zaczęła gnębić nadbałtyckich Niem 
ców, to wiadomo, ale że Rosya dowiadywała 
się, czy  wolno je j będzie gnębić, i że od B is
marka otrzymała tak wyraźne pozwolenie, —  
to może zmyślona wiadomość, a bardzo szkodli
wa dla popularności Bismarka. W  istocie, to 
po prostu straszny człowiek, jeśli własnych ro
daków, własny język  i własną wiarę tak spo
kojnie oddawał na pastwę panslawistom. Czyż 
nie m ógł prosić Gorczakowa, aby dano spokój 
Niemcom nadbałtyckim ? a w ostateczności, czyż 
nie m ógł wziąwszy się za głowę, krzyknąć: 
„N ie m ówm y o tem !" Nie! On spokojnie odda
wał rodaków na rzeź —  i po co ?  A by  sam 
m ógł gnębić Polaków i A lzatów  i aby w przy
szłości m ógł liczyć na rosyjską przyjaźń. A le 
takimi ludźmi się pogardza, w ięc też nawet 
Rosya odwróciła się od tego cynika.

K O K E S P O N D E N  C Y E . .
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Ciężkie chwile zapowiadają się dla Glad- 
stona. Opozycya gotuje się do zawziętej z nim 
walki, a zaciekłość je j i nerwowe rozdrażnie
nie objawia się już w przedwstępnych utarcz
kach dziennikarskich. A rtykuły polemiczne pa- 
dają gęsto z obu stron, a przeciwnicy obecne
go gabinetu w ytoczyli nawet dwa działa naj
cięższego kalibru, głów ni bowiem  przewódzcy 
op ozycy i: lord Salisbury i Chamberlaine og ło 
sili studya polityczne, jeden w National lleuiew 
a drugi w Nineteenth Cmturg. A rtykuł lorda Sa- 
lisburego jest wcale nie maskowanym, nam ię
tnym atakiem na Gladstona, a zwłaszcza na 
jego  bill o samorządzie Irlandyi. Gladston ma 
nadzieję, źe ostatecznie powiedzie mu się w izbie 
posłów załatwić tę kwestyę, o którą się ten sę
dziwy polityk tyle już razy potknął, a pod któ
rej sztandarem tylokrotnie skupiał znów swych 
stronników. Jednak bill ten przeszedłszy przez 
izbę niższą, napotkałby nieprzeparty opór w iz 
bie wyższej. Gladston jest przygotowanym  na 
to i zapowiada, że znajdzie sposób na opornych 
parów i to sposób konstytucyjny. Nie trudno 
się domyśleć, co to będzie za środek; poprostu 
zamianuje się tylu nowych a przychylnych  re
formie parów, aby głosy ich  przew ażyły liczbę 
opozycyonistów. Otóż lord Salisbury już teraz 
oodejmuje krucyatę przeciw tej ewentualności. 
W  studyum swem woła on głośno, że choćby 
Gladstone 500 nawet now ych  lordów miano-

— Niech ci R eutt odpowie, ja  nie mam prawa.
— Nie jesteś Stobojem ?
— A  nie jest! — zawołał Reutt. —  Nie jest 

i n igdy nie b y ł! Cóż to, do kroć set, podobny 
on do jakiegoś Stoboja? Spojrzyj tylko na nie
go : przecie Białorzecki-Białosielski w y k a pa n y ! 
Oto cały pożytek z tak zwanej rasy! Niech ka
duk bierze waszą błękitną krew, jeśli ona na 
to tylko się zdała, żeby ułatwić tropienie ta
kim chartom, ja k  Nachodka !

—  Prawisz, jak  z książki, — zaśmiał się Mir
ski. —  A le wolałbym  się dowiedzieć, jakim  
sposobem Białorzecki-Białosielski przedzierzgnął 
się w Stoboja?

—  A  to ciekawą znalazł historyę! — zaw o
łał Rentt. —  Piramidalne głupstwo. Znani tę 
sztukę na wylot. Chcesz posłuchać, to każ dać 
fajki, siądźmy i —  słuchaj !

IX . -

— No, pułkowniku, — rzekł Mirski, gdy  Reutt 
skończył opowiadanie. — Schowaj tw ój rycer
ski animusz do pochwy i nie myśl o pojedynku 
z Nachodką.

—  A  to czemu! —  krzyknął Reutt, zrywając 
się z Krzesła. —  Do kroć set p iorun ów ! Cie
kaw jestem , dla czego nie m ogę utoczyć juchy 
tej sobace !

— Zaraz cię przekonam...
— Nie przekonasz! Możesz m ó w ić , i ow

szem, z przyjemnością uię posłucham , ale nie 
przekonasz. Ja mam mój szlachecki rozum, nie 
żaden arystokratyczny. N iech dyabli biorą 
politykę!

— Nie będziesz się pojedynkował z Nachodką, 
bo tu nie o ciebie idzie, ale o W ładysława.

wał, to nie pokona opozycyi, która nie uzna 
tych intruzów i miejsca im obok siebie zająć 
nie pozwoli. Dalej głosi Salisbury rozmaite te- 
orye jak  „o  potrzebie zaprowadzenia rozkazują
cego mandatu", to znaczją aby przy wyborze 
posłowi dawano instrukcyę, jak ma postępować 
w  parlamencie, o referendum narodowem itp. I 
Anglikom  przyw ykłym  do poszanowania form I 
swego życia publicznego, nie m ogły się podo
bać te teorye, to też nawet zw olennicy Salis- 
burego osądzili, że przeholował.

O wiele spokojniej poczyna sobie w swej 
rozprawie Chamberlaine, staje na gruncie re
form społecznych i aż ośni ich wym ienia w  rzę
dzie takich, które jak  najszybciej urzeczyw i
stnione być powinny. Chamberlaine usiłuje w y 
w ody swe oprzeć na życiu praktycznem, jednak, 
czy  mu się to zupełnie powiodło, w  to powąt
piewać pozwalają równoczesne inne wydarze
nia. I  tak naprzykład żąda 011 ograniczenia 
prawnego godzin pracy po kowalniach do 8miu 
na dobę, ale dziwnym  zbiegiem  okoliczności 
ogłoszenie rozpraw y p. Chamberlaina nastąpiło 
jednocześnie z rezultatem głosowania w tvm 
właśnie przedmiocie przez robotników kopalni 
Durham. Otóż olbrzymią większością 28.417 
głosów  przeciwko 12.684 oświadczyli się oni 
przeciwko wszelkiemu prawnemu ograniczeniu 
pracy! Jeden ten fakt pokazuje już sam przez 
się, że nawet- w tej kwestyi 8mio-godzinnej 
pracy, tak omówionej i wyjaśnionej, nie ma 
zgody pom iędzy interesowanym i; niepodobna 
zatem rozstrzygnąć kwestyi z tą dyktatorską 
stanowczością, z jaką czyni to p, Chamberlain.

Inne reform y przezeń proponowane doty
czą ustanowienia sądów rozjem czych, pensyi 
emerytalnych dla robotników , budow y domów 
dla nich etc. Projekta Chamberlaina mają prze
konać robotników angielskich o ile rządy jego  
stronnictwa by łyby  dla nich korzystniejsze, niż 
Gladstona.

Także ze strony radykalnych ponawiają 
się ataki na Gladstona. Pisma tego stronnictwa 
żądają od niego ni mniej ani nie więcej, tylko 
aby ustąpił ze swego stanowiska Laboucherowi 
„młodszemu i energiczniejszemu" ja k  o nim po
wiadają. W obec tych gróźb powtarzających się 
zewrsząd, gabinet nie zasypia sprawy, codzień 
niemal odbyw ają się posiedzenia ministrów, 
jednak, o ile mamy w ierzyć krążącym wieściom, 
to i w  łonie samego gabinetu nie ma zgody, 
bo m iały się uwidocznić znaczne różnic* zapatry
wań poszczególnych m inistrów na najważniejsze 
kwestye polityki wewnętrznej i zagranicznej. 
A  tu na dobitek chodzi pogłoska, że lordowi 
Rosebery, ministrowi spi'aw zagranicznych, „co 
raz bardziej dokucza bezsenność", komentato- 
row ie więc wydarzeń ze świata politycznego 
mają szerokie pole do dom ysłów i wyciągania 
daleko idących w niosków  z tych  wieści.

Zmarł tu niedawno, -znany przez <. alą 
ludność londyńską lord Southeriand. B yl to 
dziwak skończony, ale dziwak sympatyczny, 
w  którym  najsprzeczniejsze cechy charakteru 
łączy ły  się w całość rozśmieszającą, ale zara
zem i pociągającą. J tak z jednej -strony przed
stawiał się on jako skońozó.n'y sknera, naprzy- 
k-lad systematycznie zapisywał wydatki domowe, 
sam wydawał kucharzowi wiktuały ze spiżami, 
ale za to dał raz na zawsze służbie swej rozkaz, 
aby we wszystkich je g o  pałacach codziennie 
przygotow yw ano dla niego obiad, na wypadek, 
gd yb y  przyszła mu ochota zjechać niespodzia
nie. Jeśli go  opętała jakaś myśi nie szczędził 
pieniędzy, ani czasu, aby zadowolnie swe dzi
wactwo. Olbrzym i majątek pozwalał mu na to, 
a nie rzadko się zdarzało, że pom ysły jeg o  
przynosiły istotną korzyść krajowi. Do takich 
należy wybudowanie kolei żelaznej w Szkocj i 
kosztem 10 m ilionów franków. Przed kilku 
laty wystąpił on z projektem wyrabiania tru
mien o ścianach przeźroczystych, urządził w 
swoim pałacu' wystawę takich trumien, ale w y
nalazek ten nie miał ku je g o  zmartwieniu po
wodzenia.

Dawniej brał lord Southeriand udział w 
życiu politycznem , od r. 1855 do 1861 był de

putowanym z hrabstwa Southeriand. Później 
mianowany został parem. Zrazu należał on 
do liberałów, ale za Beaconsfielda rozstał się 
z nimi. Od Gladstona odstręczała go jego  po
lityka irlandzka.. W reszcie porzucił zupełnie 
politykę i oddał się cały excentrycznym  ro z 
rywkom , wśród których pierwsze miejsce 
za jm ow a ły : podróżowanie na lokomotywie i
asystowanie przy pożarach. Mieszkanie jego 
połączone było ze strażnicą pożarną telefonem, 
za pomocą którego dawano lordowi znać, gdzie 
w ybuchł ogieA i niejednokrotnie widziano go 
wraz ze strażakami pędzącego na sikawce na 
miejsce pożaru.

Londyńczykom  zabraknie teraz tej orygi
nalnej, wysokiej a chudej postaci, którą przy
wykli w idyw ać codziennie na spacerze w H yde- 
parku w kabryolecie z wysokim kapeluszem na 
głowie, z fajeczką w zębach.

Pijaństwo w A nglii mimo licznych To
warzystw wstrzemięźliwości i liczniejszych je
szcze może ustaw wcale się nie z miej sza i jest 
ciągle najgłówniejszą wadą A nglików  i A ngie
lek. Na 76.000 bowiem  wyroków  wydawanych 
rocznie przez sędziów w Londynie. 33.000 do
tyczy  kobiet, z tej cy fry  85 prc. zapada za 
czyny spełnione po pijanemu. Izba lordów 
ustanowiła komisyę do zbadania tych  smutnych 
stosunków i wynalezienia środków zapobiega
jących  pijaństwu. Do tej pory jednak komi- 
sya nic w  tym  względzie ważnego ani poży
tecznego jeszcze nie zrobiła,

W  r. 1889, polecono, ażeby w niektórych 
domach zdrowia, gdzie można umieszczać pija
ków , usiłowano ich leczyć. Z powodu w yso
kich opłat domy te są niedostępne dla ubo
gich, a ci właśnie najwięcej ich potrzebują, 
Z  kolei powstał projekt, by  pijaków, skazanych 
na kilkomiesięezne więzienie, odsyłać do przy
tułku specyalnie urządzonego, gdzie trzyma- 
noby ich przynajmniej przez rok jeden. K a
pelan przy jednym  z aresztów —  Merrik, og ło 
sił niedawno swe spostrzeżenia, z których oka
zuje się, że pobyt w  areszcie nie wywiera ża
dnego w pływ u na kobiety i na dow ód przy
tacza nazwiska kobiet, skazywanych przez sądy 
po 600 razy. Niektóra z nieh zaczęły pić w  
szesnastym roku i przez całe życie często do 60 
roku życia  ciągle p iły  hib odsiadywały więzie
nie za pijaństwo. Zauważano, że kobiety, wsa
dzone do aresztu za pijaństwo w poniedziałek' 
i wypuszczone na wolność w środę, powracają 
zazwyczaj do więzienia już w sobotę tegoż ty 
godnia. Pijaństwo na tak szeroką skalę pra
ktykowane, staje się jakąś plagą i chorobą po
wszechną. Zanim wynajdą na nią jakieś środki, 
tymczasem wieszają pijaków nie m ogących od
powiadać za swe czyny, co zresztą nikomu nie 
przeszkadza pić i spełniać nowych zbrodni w 
stanie pijanym.

K lasyczny tego rodzaju wypadek w yda
rzył się niedawno w jednym z londyńskich są
dów krym inalnych. Sądzono niejakiego Ban- 
bury’ego, obwinionego o morderstwo. Odzie
dziczył on 5000 franków, za które pił od rana 
do wieczora, i pewnego dnia, będąc, jak zw y
kle, m ocno pijany, zabił sześcioma strzałami 
z rewolweru młodą kobietę Emmę G ack iej, 
z którą łączyły go bliższe stosunki, •świadko
wie zeznali, iż Ban bury kochał bardzo zamor
dowaną i zbrodni m ógł się dopuścić tylko pod 
w pływem  alkoholu Adwokat oskarżonego wno
sił, ażeby prezydująey postawił przysięgłym 
pytanie co do zabójstwa m im owolnego, a nic 
spełnionego z rozmysłu. Żądanie to odrzucono 
i sąd skazał go na śmierć. 1’omimo młodego 
wieku jeg o  i okoliczności łagodzących, kara zo
stanie prawdopodobnie wykonaną, gdyż sąd od
rzucił podanie o ułaskawienie do królowej.

Lubow nicy skandalicznych procesów, któ
rych w A nglii jest więcej niż gdziekolwiek 
indziej, mają obfito żniwo, prawdziwą bowiem 
procesyą idzie proces za procesem, a co raz to 
bardziej sensacjjne. Oprócz wspomnianej spra
w y Banbnryfigo, mieliśmy tu kilka innych je 
szcze bardzo pikantnych rozpraw sądowych, 
jednak ciągle jeszcze najbardziej zajmuje uwagę

—  Tak?... Z  tej beczki zaczynasz?... No, ga
daj, gadaj, posłucham!

—  Oprócz tego , Nachodka nie przyjm ie po
jedynku , lecz zaskarży cię przed Klukiem  i 
pójdziesz do kozy.

—  Coco?... To g o , bestyę, żyw cem  ze skóry 
obedrę! W  oleju usmażę!

—  Zaczekaj. Pierwej wysiedzisz się w ko
zie, a tymczasem rozpocznie się śledztwo. Au
dytor Perespal, majster w  swem rzemiośle, 
zacznie szperać w twojej i w "Władysława 
przeszłości, a że się czegoś doszpera , o tem 
chyba nie wątpisz.

—  W łaśnie, że w ątpię, bo licha on znajdzie 
w  mojej przeszłości.

—  T a k , lich a , czy li t o ,  że ty  wym ieniałeś 
nazwiska rannych w  warszawskim szpitalu.

—  A  cóż to , do k roćset, om ylić się nie 
m og łem !

—  No, widzisz, już bałamucisz." K to  uwierzy, 
żeś się om ylił? W  taki sposób i  to  przed ko
misy ą śledczą!

—  W ięc jakże mam pow iedzieć ? Niech 
dyabli biorą wszystkich P erespa lów !

— Masz słuszność. A le ich  już pełne piekło, 
więc ten zostanie tu na tw oje u tra p ien ie  i roz
pocznie m dagacyę. Zręcznemu pytaniami tak 
ciebie i W ładysław a obałamuci, że każdy z was 
będzie m yśla ł, iż drugi wszystko już w yśpie
wał i- oczyw iście przestanie się zapierać.

—  G, do kadu ka !...
—  Tę zręczność w bałam uceniu podczas 

ś ledztw a , w  chwytaniu za słowa , w  okazyw a
niu podstępnego w spółczu cia , w  sianiu rozgo
ryczenia na kolegów  w  n ieszczęściu , audytor 
Perespal doprowadził do doskonałości i nie 
m y ś i , że się mu oprze twój szlachecki rozum.

Możesz mi w ie rz y ć , bo przecież zasiadam w  
ko misy i sądowej.

—  Uszom własnym nie wierzę!... —  wysze
ptał Reutt, ocierając pot z czoła.

— Skończy się na tem, —  ciągnął M irski— 
że znienawidzisz W ładysława i rad będziesz, 
jeśli go wyprowadzą na stok cy ta d e li, a on 
znów pójdzie na stracenie z gorzką m yślą, żeś 
go wydał.

, —  W e łbie mi się pom ieścić nie m oże! — 
w ym ów ił głucho Reutt. —  To jabym  takiej 
kaszy nawarzył? W art jestem stu tysięcy bi- 
zu n ów !

—  Jeszcześ, pułkow niku, nic nie naw arzył, 
—  rzekł pan W ładysław. —  I teraz spodzie
wam się , że nie nawarzysz , to je s t , nie w y
zwiesz N ach od k i.

—  No, masz! Cóż to, do kroć set, flaki, mam 
w g łow ie , czy  c o ?  N aturalnie, że nie wyzwę 
tego wisielca. Nie o to idzie. Pogadajm y po
rządnie, co teraz robić ?

—  A  nic , pu łkow n iku , nic z.gola, —  rzekł 
pan W ładysław . —  Zachowuj się ze mną ta k , 
jak  dotychczas: nie znamy się! n igdyśm y się 
w  życiu  nie spotykali! —  oto wszystko.

- -  B a ! Choćbym  zamurował gębę, to prze
cie z niej coś się odezw ie , gdy poczną ciebie 
obracać na rożn ie , jakby jakie kurczę. Nie 
ręczę, stanowczo nie ręczę za siebie!

-— To juz twoja rzecz, —  w trącił Mirski. — 
Postanawiamy zachowywać się tak, jak  gdyby 
nic się nie stało. Czy tak ?

—  N ie inaczej, —  zakończył pa.u W łady
sław. —  Trzeba czekac.

(Oiąg dalszy nastąpi)
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publiczności sprawa Neiłla. który skazany zo
stał na śm ierć za truciciałstwo. Jak wiadom o 
istnieje podejrzenie, że ten Neill jest K ubą roz
pruwaczem  we własnej osobie, kła razie odro
czono jeg o  egzekucję, gdyż obrońca zażądał 
wysłuchania o swym kliencie opinji lekarzy ame
rykańskich, którzy mieli go  podobnoś kiedyś 
w obserwacyi. Tymczasem Neill przed śmiercią 
jeszcze „robi iuteresa" na chorobliwem  poszu
kiwaniu osobliw ości przez swoich rodaków. 
Ubiór, w którym  zostanie powieszony, sprzedał 
właścicielom muzeum figur woskowych, Tus- 
saud, za 200 fst. i sumę tę przekazał swojemu 
notarjuszowi. Resztę garderoby, ustąpioną ro
zmaitym zbieraczom  „osobliw ości" za ogólną 
sumę 150 fst., kazał pizechować w więzieniu 
aż do uiszczenia się nabywców i tę kwotę za
pisał narzeczonej swojej, pannie Sabatini. Nie 
rozporządził jeszcze parą złotych  okularów, bo 
najprzód potrzebuje ich bezustannie, a potem... 
licytacya  na nie toczy się zapamiętale i obie
cuje dochód pokaźny.

W  świecie literackim  sprawa godności 
poety laureata jest ciągle na porządku dzien
nym. Jeden z m inistrów badał AVilliama M or
risa, czy przyją łby w ieniec laureata. Najzna
komitszy ten dziś w  A nglii poeta, autor ..Ziem
skiego raju", odm ówił stanowczo —  ku nie
zmiernej radości socyalno-demokral ów, których 
jest bożyszczem . Ponieważ i Swinburna nie 
skłania się do przyjęcia wawrzynów urzędo
w ych, można wnosić, że średniowieczna ta po
sada dworska zostanie na czas dłuższy opró
żniona lub całkiem zniesiona.

Reskrypt ministra sprawiedliw ści.
Na skutek znanej i pamiętnej rezolucji, 

uchwalonej we wrześniu przez nasz Sejm na 
wniosek posła Ludw ika W odzick iego, w ystoso
wał minister sprawiedliwości reskryp' <lo r>ve-wał minister sprawi 
zydentów  w yższych  sądów krajowych, w któ
rym  daje wskazówki, ja k  mają sędziowie, pia
stujący godność przew odniczący,h , zaohow j'- 
w ać się podczas rozpaw sądowych. Reskrypt 
ten- wystosowany został do prezydent ów wszyst
kich w yższych  Sadów w monarchii, w ięc i do 
naszych, chociaż w łaściwie do (fahoyt wcale 
się nie stosuje z dwóch pow odow , raz dla te
go, że nie nasze sądy dały powód do jego  
wydania, powtóre dla tego, że wypowiedziane 
w nim zasady są właśnie te-mi, których się 
stałe trzymają nasi sędziowie. Jednakże ponie
waż sprawa ta obchodzi wszystkich obywateli,, 
przeto podajem y ów reskrypt tak, jak  go w 
piątek odczytał sam minister w Radzie Pań
stwa w skutek interpelacy.t posła Pim nskiego 
i towarzyszy.

Reskrypt opiewa w ięc tak:
„ W  ciągu tych 20 lat, odkąd istnieje po

stępowanie karne z roku 187;;, okazało się, że 
lubo niezupełnie spełniły się nadzieje, jakie 
w niem pokładano, to przecież płonne by ły  
także i te obawy, jakie budziły niektóre1 prze
pisy tego postępowania. W  każdym  razie w y 
trzymała zupełnie próbę ta zasada, na której 
całe to postępowanie jest oparto. Obywatel 
znajduje w sądzie dostateczną obronę przeciw 
aktom prześladowania, a wiara ogółu w w y
miar sprawiedliwości wzm ocniła się bardzo w 
skutek tego, gdy się przekonano, że prawo 
jest w ykonyw ane bez względu na osoby. R ów 
nież instytueya sądów przysięgłych ostro kry
tykowana przez jednych, a uważana przez in
nych za niezbędną rękojmię swobód obyw a
telskich, nie spełniła także tego wszystkiego, 
czego się spodziewano, a przedewszystkiem 
nie okazała, aby w niej tkwiła jasna świado
m ość prawa, wyższa po nad polityczne na
miętności i walki, —  i aby skutecznie wzięła 
w obronę cześć obywateli. Z  tern wszystkiem 
doświadczenie nas przekonało, że sędzia ko
ronny nie może zrzec się pom ocy obywateli w 
osądzania spraw karnych, i że nawet zupełne 
usunięcie tej pom ocy, a w ięc zniesienie sądów 
przysięgłych, m ogłoby znacznie osłabić wiarę 
ogółu  w sprawiedliwość i niezawisłość w yro
ków. W praw dzie procedura nie dopuszcza od
wołania się do wyższej instancyi od orzeczenia 
sądu przysięgłych  co do w iny, wszelako try 
bunał kasacyjny, rozpatrując  ̂ sprawy karne, 
postępuje tak rozumnie, że można w  tern uwa
żać kompensatę za to, że owo odwołanie znie
siono. Proces karny jest bezpośrednim , to zna
czy, że tylko to ma być gruntow nie zbadano,

mo-co do wyjaśnienia sprawy przyczynie się 
że, a sędzia w ydać ma swój w yrok tylko na 
podstawie tego, co widział i słyszał. Zatem 
sędzia przy wydawaniu swjrch orzeczeń w to
ku procesu, powinien wystrzegać się w szyst
kiego, co nie służy temu celowi. Niestety’ w  
wielu wypadkach dzieje się inaczej, a docho
dzenia karne prowadzone są tak, jak  gdyby
nagromadzony stos aktów a nie rezultat roz
prawy głównej miał być podstawą wyroku. -— 
Przez to idzie na marne dużo czasu, którego 
sędzia m ógłby użyć na załatwienie innych 
spraw, a co gorsza przewleka się proces, co 
przynosi niepowetowane szkody tym  oskarżo
nym , którzy znajdują się w  więzieniu śledczem. 
1 jeszcze jedno niebezpieczeństwo jest z tem 
połączone. Ponieważ w aktach procesu ■ nagro
madzonych jest często w iele rzeczy nie mają
cych  z nią związku, przeto przewodniczący 
nie może się nieraz oprzeć pokusie w yzyska
nia przy rozprawie także tych  rzeczy u bocz
nych, wcale nie potrzebnych dla osądzenia 
sprawy kaniej, przez coc wprowadza zamęt, i 
niepotrzebnie przedłuża rozprawę.

Na kierow ników  rozpraw karnych w yzna
czać należy tylko takich sędziów, po których 
spodziewać się można, że opanują w zupełno
ści zebrany m ateryał procesow y i którzy mają 
potrzebny’ takt, aby’ godnie reprezentować 
powagę sądu. Doświadczenia uczyniono w tym 
względzie dotychczas uważać można w ogól
ności za bardzo korzystne, a pomiędzy kiero
wnikam i rozpraw bardzo- wadu w yszczególniło 
się chlubnie i odpowiedziało godnie swemu 
zadaniu.

Tak postępuje większa część przewodni
czących rozpraw, ale nie wszyscy. Niestety 
zdarzają się także wypadki i wkradły się pe
wne praktyki, które wywołują niezadowolnicnie 
i naganę w szerokich warstwach ludności. —- 
W  A nglii istnieje fikeya, że król ustawicznie 
jest obecny w sali sądowej, u nas wydaje sę
dzia w yrok w imieniu Cesarza.

Stanowisko sędziego zatem jest. szczytne 
i nie godzi się mu ani na chwilę porzucać po- 
wagi, której ma dać w yraz, nie godzi się mu 
dla własnej przyjemności robić uwag, nie na
leżących do rzeczy, zapuszczać się niepofrze

w dziedzinę kwesty i politycznych i naro
dowościowych, lub jak to się też czasem dziej 
pozwalać sobie niestosownych dowcipków. Pi 
wołaniom sędziego

leje
ipłców. I\> 

nie jest wyszyci ssaó oska
rżonego, albo traktować go tak, jak gdyby

czyn zarzucony mu by ł już dowiedzionym. 
Pow inien także sędzia zawsze mieć to przed 
oczyma, iż świadek składając swe zeznania 
spełnia częstokroć ciężki obowiązek w intere
sie całego społeczeństwa. Spełnienie tego obo
wiązku należj’ u lżyć każdemu świadkowi bez 
różnicy osoby, przyezem  uszanowanie należne 
każdemu świadkowi ma iść w parze z powagą 
sądu. Odpowiednio do tego powinien zachować 
się przewodniczący przy rozprawie, a powinien 
także, wystąpić przeciw  wszelkim wybrykom , 
których chciałby sobie pozw olić ktokolwiek 
przy rozprawie czy to przeciw oskarżonemu, 
cz j też przeciw świadkowi.— Procedura karna 
wyznaczyła także obronie szerokie pole dzia
łania. Owóż przewodniczący rozprawy pow i
nien przejęty być tą myślą, że obrona to nie 
jest żaden żyw io łfcbey , dodany tylko do pro
cesu, lecz że sąd potrzebuje koniecznie obrońcy, 
aby w yrok swój na pewno wydać.

Obowiązkiem przewodniczącego jest w ów 
czas, gdy  oskarżony nie ma obrońcy, swojern 
bezstronnem kierownictwem  w ynagrodzić mu 
niejako jeg o  brak, ale tak samo bezstronnym 
powinien być także wtedy, gdy oskarżony ma 
obrońcę i z tą samą bezstronnością powinien 
starać się o to, aby zarówno obciążające jak 
i uniewinniające dow ody na jaw  w yszły i 
w tym kierunku ma wspierać obrońcę. Inten- 
cyą procedury karnej jest, aby wyrok był spra- 
w iedliw jr i intenoyę tę należy spełnić w cało
ści. Stanowisko obrońcy polega na tej zasadzie, 
że jest nu czynnikiem zupełnie równoupra
wnionym z oskarżycielem. Ponieważ obrońca 
na tej zasadzie spełnia swój urząd, przeto na
leży się. uszanowanie zarówno jeg o  osobie, jak  
jego wnioskom i wywodom.

Przy te. m ma jeszcze przewodniczący'' także 
obowiązek uważać nu to, aby obrońca nie prze
kraczał granic, jakie ustawa zakreśla obronie. 
W  toku postępowania ‘dow odow ego m oże obroń
ca stawiać wnioski do trybunału i pytania do 
świadków i oskarżonych, ale nie może robić ża
dnych takich uwag, kISći’© wolno mu robić 
w ostatecznym w yw odzie; należy więc stanow
czo zabronić w toku postępowania dow odow e
go wysnuwania k on klu zji z zeznań świadków, 
tudzież wszelkich usiłowań wywarcia w pływ u 
na ich zeznania, bałamucenia świadków, albo. 
zmuszania ich do takich zeznań, która na osą
dzenie sprawy nic m ogą mieć wpływu. Nie 
wolno w toku postępowania dow odow ego po
zwalać sohie żadnej krytyki osoby lub zacho
wania się świadka. W szelkim  wykroczeniom  
w tym względzie zapobieże sędzia tem łatwiej 
wtedy, gdy wszyscy funkeyonaryusze powołani 
do udziału w rozprawie trzym ać się będą 
w tych granicach, jakie ustawa im zakreśla i 
jeżeli rozprawa prowadzona będzie nie tylko 
z powagą i godnością, ale. także z tą życzliw o
ścią, która nie pozw oli nikomu przypuścić, że 
każdy, przeciw  komu wniesiono akt oskarżenia, 
musi być zasądzonym.

U bolewać należy nad tem, że w  wielu 
wypadkach niezręczność i nierozwaga przew o
dniczącego, żądza uczynienia rozprawy pie
przną i sensacyjną, nietakt a może nawet zło
śliwość sprawiły to, że w sali sądowej mogli 
ludzie wyw lekać na ja w  sprawy życia pryw a
tnego i rodzinnego, chociaż to było niepotrze
bne. albo przynajmniej nie w takich rozmiarach, 
w jakich to miało miejsce. Kodeks nakłada 
kary za rozgłaszanie uwłaczających czci zajść 
z życia  pryw atnego i rodzinnego, nawet, wtedy, 
gd y  są prawdziwe, a jednak zdarzały się w y 
padki, że sprawy takie bez potrzeby w yw le
kane b y ły  w sali sądowej i w ten sposób nad
użyto w nierozważny lub swawolny sposób go 
dności miejsca, w k torem sprawiedliwość ma 
być wymierzoną. Owóż tu znalesć potrzebną 
miarę i życie prywatne i rodzinne otoczyć na
leżną mu opieką, jest świętym  obowiązkiem 
kierownika rozpi a wy.

Podaję te moje uwagi do wiadom ości Waszej 
U xcelencyi i proszę działać w  tym  kierunku, aby 
sądy przy wyznaczaniu kierowników rozpraw 
postępowały z odpowiednią oględnością.|

Taine o szkole we Francy i.
T.

Taine, najznakomitszy współczesny historyk 
francuski, w  ostatniej swej pracy, noszącej ty 
tu ł: „Odbudowanie Uraneyi w  1800 roku" po
święca osobny rozdział szkolnictwu we Fran
c j i ,  i w  tym  rozdziale przede wszystkiem stara 
się zbadać, jak  system napoleoński, w  zasadzie 
zgodny z dogmatem szkolnym  dawnych Jakobi
nów, nadał się wybornie do zamiarów, celów, 
instynktów i dążności Jakobinów dzisiejszych. 
To więc, co trzecia rzeczpospolita czyni od r. 
1S70 na polu szkolnictwa, nie jest niczem  in- 
nem, jeno rozwinięciem pomysłu napoleońskiego 
i jakobińskiego, polegającego przedewszyŁtkiem 
na jednolitości i jednorodności wychowania, na 
zniesieniu wszystkiego, co miało jakąkolw iek 
odrębność, co oddawało tę sprawę w  ręce w ła
ściw ych osób. to jest w  ręce ojców  rodzin, w 
ręce zakładów naukowych lub wreszcie w ręce 
gmin rządzonych osobuemi statutami], a żyjących 
własnem życiem.

Napoleonowi szło o to, aby jaknajprędzej 
i jaknaj tańszym kosztem w yrobić .sobie pewną 
liczbę narzędzi w ojskow ych i cyw ilnych, któ
rych mu brakowało, a których n igdy  nie miał 
dosyć, zużywał ich bowiem m oc wielką. B ył 
to więc. c«D praktyczny, pod który podporząd
kow yw ał inne, wraz z teoryą wychowania pań
stwowego. Teorya \a była  dla niego formą i 
dekoraoyą. Przeciwnie u dawnych Jakobinów 
stała sic ona aksyomatem, zasadą, artykułem 
„ U mowy społecznej" ; przez t.ę „U niową“ rzecz
pospolita brała na siebie ciężar w ychow a
nia nu li licznego, miała piaw o i obowiązek, kie
rować mcm. Zapaleni teoretycy rzucali się 
w to przedsięwzięcie z zamkniętemu oczyma. 
nie biorąc, w rachubę ani materyału ludzkiego, 
ani środków jakiem i rozporządzali. Jak  sarno 
postępują i dzisiejsi Jakobini. "Według nich, 
ponieważ oświata taka. jaką m ieć chcą, jest 
rzeczą dobrą, będzie w ięc tem lepszą im się 
bardziej rozprzestrzeni; ponieważ szersze wy
kształcenie w ich duchu jest, rzeczą bardzo do
brą, przeto państwo powinno wszystkiemu siłami 
i za pom ocą wszelki cli środków narzucać je  
m ożliwie największej liczbie dzieci, w yrostków  
i m łodzież}’. Takiem jest hasło dziej,sze we 
wszystkich trzech stopniach wychowania publicz
nego we Francy i, w szkołach : w yższych  śre
dnich i ludowych.

AV następstwie tego od r. 1870 do 1S90 
na samo tylko budowle dla szkól w j’ższycli 
wydała rzeczpospolita 99 m ilionów, a podczas, 
kiedy dawniej dochody fakultetów prawie po
krywały ich wydatki . dziś coroczny zasiłek 
skarbu wynosi fi'/.2 mil. IV. Utworzono 221 no
w ych  katedr, 108 kursów dodatkowych, pom no
żono St.ypendya.

Tak samo w szkołach średnich. W  roku 
1857 szło na nie 2,200.000 fi-, rocznie, w  roku 
1889 18 milionów. Podniósł się przR em  poziom 
wym agań przy egzaminach. W zm ogła  się nie- 
tylko liczba uczniów, ale i zaczęto ich więcej 
uczyć. „Istotnie od tego czasu — powiada zgry
źliw ie Taine —  widzim y, jak  filozofia now o- 
kantowska z w ysokości metafizyki zeszła do 
ostatnich klas liceów  (gim nazyów) i dręczy 
m ózgi 17-letnie; od tego czasu w matematyce 
n. p. kandydat do szkoły politechnicznej musi 
umieć rozmaite rachunki różniczkowe, których 
ojciec jeg o  uczył się dopiero w tej szkole.“ 
Stąd wyrodziła się konieczność zakładów po
m ocniczych, dopomagających uczniom w nauce 
szkolnej i przygotowujących ich do egzaminów; 
stąd rozmaite internaty, klasy dodatkowe i t. d. 
„Stąd stałe i mechaniczne usiłowanie, aby gąb
kę umysłową napoić całą ilością płynu nauko
wego, jaką może ona w siebie wchłonąć, by  ją  
nasycić aż do sat.uracyi, by  ją  utrzymać w  tym 
stanie skrajnej pełności przynajmniej przez 
dwie godziny egzaminu, chociażby później miała 
się od razu wypróżnić i skurczyć; stąd wreszcie 
to szalone zużycie, to zuchwałe natężenie, ta 
lichwa energii um ysłowej i cały system, który 
od tak dawna ciąży nad młodzieżą, francuską, 
nie ku korzyści, lecz ku szkodzie je j wieku 
dojrzałego.11

B y dotrzeć do ciem nych mas, by  zjednać 
wyobraźnię ludową, trzeba, haseł jasnych i pro
stych. W  dziedzinie wychowania początkowego 
najjaśniejszą i najprostszą okazała się obietnica, 
iż od ląd będzie ono nietylko przymusowo po- 
wszeehocm, ale i fc! zpłatnem. W  tym celu od 
r. .1870 do 1891 Rzeczpospolita wydała na sa
me budowle i urządzenie szkół początkowych 
582 milionów, a roczny je j wydatek na pensye 
nauczycieli i inne koszta wynosi obecnie 1 *51 
milionów. Pieniądze te w płynęły z kieszeni po
datkujących, zatem, według Taine’n, bezpła
tność tych szkól jest tylko fiko.yą. Przeciwnie 
są one płatne i to bardzo drogo, zuacznie. dro
żej aniżeli dawniej, a jakobini republikańscy 
uczynili tu prezent z cudzej kieszeni. Nadto, 
tradycyjnym  zwyczajem , dołączyli do tego cały 
szereg scieśnień i utrudnień. Od fi do 13 roku 
życia  nauka jest obow iązkow ą: ojciec musi zło
żyć dow ody na 1o, iż dzieci jeg o  chodzą do 
szkoły, jeśli nie. publicznej, to przynajmniej 
pry walnej. Przez te 6 lat jest ona ciągłą i co 
rok trwa dziesięć miesięcy. Szkoła trzyma dziec
ko trzy godziny z rana i trzy po południu i 
wpaja w te głów ki wszystko, co przez tak długi 
czas wpoić m oże : ortografię, składnię, stylisty
kę, historyę, geografię, rachunki, geometryę, 
rysunki, pewne nocye z polityki, prawa, litera
tury, wreszcie „moralność obywatelską" bez Boga.

Taine nie przeczy, iż jest rzeczą wielce 
pożyteczną, aby każdy dorosły Francuz umiał 
czytać, pisać i rachować, ale z tego samego 
powodu użyteczności rzeczpospolita powinna 
żądać, aby np. w  -wioskach nadrzecznych każdy 
umiał p ływ ać i w’ konsekw encji musiałaby tam 
zakładać szkoły pływania. Że w Stanach Z je 
dnoczonych jest rzeczą pożyteczną, aby każdy 
chłopiec lub dziewczyna przeszła całkow ity kurs 
nauki początkowej, wynika to z właściwości 
tego państwa, w  kiórem, dzięki jeg o  obszarom, 
na. wszystko jest zbyt, gdzie każda karyerę 
można doprowadzić do szczytu, gdzie siekiernik 
może zostać prezydentem rzeczpospolitej, każdy 
dorosły może dowolnie zm ienić kilka rażY za
wód a kobieta będąc przedmiotem zbytku, nie 
pracuje im roli, a mało zajmuje się w  domu.

Inaczej we Francyi. Na 10 uczniów szkół 
ludow ych dziewięciu są to synowie lub córki 
chłopa lub wyrobnika i pozostaną w tych sa
m ych warunkach bytu, co ich rodzice. Górka 
dorósłszy będzie prać, prasować, gotow ać, cho
dzić kolo gospodarstw a; syn będzie tak samo 
rzemieślnikiem, rolnikiem, wyrobnikiem , ro
botnikiem  i t. d. M iędzy ich przyszłym  zaw o
dem a wychowaniem , jakie im daje szkoła lu
dowa, zachodzi zatem szalona nieproporcyonal- 
ność. Trzy czwarte nabytków szkolnych są dla, 
nich zgoła zbytećżne. Nie w yciągną z nich ko
rzyści ani dla swego szczęścia dom owego, ani 
dla przyszłej karyery w świecie. Owszem w y 
chowanie, jakie im dają, raczej ich zniechęci 
do życia, wyrodzi rozdźwięk, a z czasem prze
kona o bezużyteczności tej powierzchownej 
nauki.

Napróżno jednak ojcowie rodzin domagają 
się we Francyi. aby ograniczono naukę szkolną 
do czytania, pisania i czterech działań, aby 
zajmowano dzieciom  tylko trzy miesiące zimo
we, a w innych pozwalano dopom agać rodzicom  
w ich zajęciach i pracach dom ow ych oraz 
gospodarskich. Rzeczpospolita nie zgadza się 
na to, rzeczpospolita mniema, iż jest lepszym 
w tych rzeczach sędzią. "Więc ich zmusza, wiec 
czyni -poddanie się ogólnemu planowi obowiązko- 
wem. Podobnie w r. 1791 działali despjotyęzni 
teoretycy, Jakobini. I oni także chcieli zabrać 
dziecko od fi do 18-go roku życia  rodzicom i 
urabiać je  w edług swej jednostajnej, równie 
dla wszystkich szablonowej modły. Z  tą tylko 
różnicą, że kiedy plany Lcpelletiera, Sainfc- 
Fargeau i Saint-Justa pozostały na papierze, 
urządzenia dzisiejszych Jakobinów trzeciej rzeezy- 
pospolitej weszły od lat dziesięciu w życic.
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K R O N IK A .
Lwów 14 listopada.

W ładysław Struszkiewicz, olc. radzca rządowy, 
inspektor kultury krajowej , bawi od wczoraj we 
Lwowie.

Dary. Cesarz darował na budowę szkoły po 
100 Dr. gminom: Lichwie w pow. tarnowskim, Li
pnica w pow. kolbuszowskim, Podlipoe w pow. zto- 
‘■zowskiin, Rylmisz w jiow. drohobyckim i Strcptów 
w pow. kamioneckim. Nadto darował Monarcha 300 
Dr. pogorzelcom ni. Rojiczyc.

Mianowania. Kierownikiem ekspozytury pro
kuratury i skarbu w Krakowie, mianowany został 
rad z. ca lwowskiej prokurator}-i skarlm dr. Stanisław 
Bełcikowski. Dotychczasowy naczelnik tej ekspo
zytury, p. Dyonizy Kołaczkowski, przeniesiony został 
do Lwowa.

Konkursa W ydział Rady po-wiat,owej w Po.d- 
hajćtioli rozpisał z terminem do 1 grudnia konkurs 
na posadę lekarza w tamecznym głównym szpitalu, 
z roczną płacą 600 złr.

Z armii- W  stan spoczynku przeniesieni: pod
pułkownik w 22 bat,, dywizyi, Teodor Mayer, kapi
tan 10 pp. Karol Sehabiusky, kapitan 30 p. pioęh. 
Henryk Maurerj i rotmistrz fi pułku ułanów Stefan 
Diill.

W ybór uzupełniający trzech członków Rady 
powiatowej w Borszczowie, z grupy gmin miejskich, 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 28 grudnia, zaś 
wybór uzupełniający jednego członka Rady powia
towej, z grupy większych posiadłości., na dzień 30 
grudnia rb.

Bankructwo. Wiedeński „(Jreditorem-Yereiu"

] ogłasza niewypłacalność : Józefa Friedlera we. Lwo- 
j wie, Dawida Prielia w Kołomyi i Saula Liebeskinda 
w Krakowie.

Carew icz rosyjski wracając z Wiednia, prze
jechał dziś o godzinie 1 w południe jirzez Lwów. 
Na dworcu głównym pociąg dworski wiozący care
wicza, zatrzymał się 8 minut.

Zmiana własności. P. Potworowski sprzedał 
majątek swój „ Sławno“ w Ełoczowskiem za cenę 
130.000 żydom rosyjskim Kawgiirom. Również p. 
Seidmann sprzedał majątek swój Koropiee (w ’/Jo- 
ęzowskiem) rosyjskiemu żydowi. Pośrednikami przy 
kupnie Stawny byli niejaki Sulz z Tłumacza i Bern- 
feld ze wwown, u koutrakt spisano w kauoeluryi ad
wokatów .Roińskiego i Lfiwensteina.

Na tę inwazyę rosyjskich żydów zwracamy 
uwagę ogółu.

Odznaczenie. Ziomek nasz dr. M. Misiewicz 
otrzymał pierwszą nagrodę na konkursie w Barcelo
nie, za pracę pt. „Dysaemia <liabetica“ , która wkrót
ce ukaże się w przekładzie polskim.

W Krakowie odbędzie się dnia Hi b. ln. kon
cert na rzecz budowy pomnika dla ś. p. Oskara Kol
berga. Program koncertu składa się tylko v, utworów 
mistrzów polskich.

Prezente na gr. kat. probostwo w .lawozu o- 
trzyraał ks. Teofil Kowalski, w Leoówce ks. Tade
usz .Bohaczewski, a w Białkowcftcb ks. Hilary Rej- 
twowski.

Wyścig pieszy ma być urządzony pomiędzy 
Wiedniem a Berlinem,

t  Hipolit M artynowicz, prezydent sądu krajo
wego w Czerniowoach, o którego chorobie przed kil
ku dniami donieśliśmy, zmarł w piątek d. 11 b. m. 
S, ]i. zmarły był zacnym obywatelem Polakiem, bez
stronnym, prawym, pracowitym i zdolnym urzędni
kiem : cieszy! się liieograniczonom zaufaniem swych 
przełożonych, a szacunkiem i miłością jiodwładnych. 
Gorący Polak, byt jednym z, najgorliwszych opieku
nów polskich instytucji na Bukowinie i bardzo 
często zasilał je  znacznymi funduszami. Zarówno 
instytucje polskie jak ubodzy i Polacy tracą w nim 
prawdziwego dobroczyńcę i opiekuna. S, p. zmarły 
piastował mandat radnego miasta (Jzerniowiee i 
członka wydziału Kasy oszczędności. ( Jzytelnia pol
ska w f.zr-rniowcnch w uznaniu zasług mianowała 
go swym członkiem honorowym. Pogrzeb odbył się 
wczoraj.

Na ręce p, Winnickiego, rudzcy wyższego są
du krajowego w llzerniowr.aeh nadesłali telegramy 
kondolencyjne .110. p. Simonowie'/ prezydent, i dr. 
Tohórznieki wiceprezydent wyższego sadu krajowego 
we Lwowie.

Bratnia pomoc. Towarzystwo Bratniej pomocy 
słuchaczów W szechnicy lwowskiej zwraca się do sza
nownej publiczności z uprzejmą prośbą o łaskawe 
popieranie go w jego celach. W iadomo, że celem 
tego Towarzystwa jest wspieranie bieinycb akade
mików. Ponieważ zaś Towarzystwo nie rozporządza 
takimi funduszami, którymiby potrzeby biednych aka
demików/ zaspokoić można, przeto pośredniczy także 
w wyszukaniu odpowiednich zajęć: jak lekcye, dyur- 
na itp.

Uprasza się więc uprzejmie, szanowną publicz
ność, by wszelkie te.go rodzaju zajęcia tak w miej
scu, jakoteż na prowincji, do Towarzystwa Bratni'j 
pomocy we Lwowie, Rynek I. 3fi, na ręce sekreta
rza komisy! lekcyjnej zgłaszała, —  Towarzystwo zaś 
starać się będzie, by jak najgodniejszych kandyda
tów polecić.

Z Kossowa piszą nam : Ogłoszone wezwanie
do wymiany dawnych monet, srebrnych waluty kon
wencyjnej, dato powód nieuczciwym spekulantom ży
dowskim w powiecie naszym do rozszerzania wieści, 
iż dawne monety srebrne zostaną z dniem 1 stycz
nia 1893 r. w zupełności z obiegu wycofane i że 
po Nowym Roku straż skarbowa będzie odbywała 
po domach rewizye , a u kogokolwiek taką monetę 
znajdzie, na tego surową nałoży karę. Z  tego po
wodu więc włościanie tłumnie przybywają do Kos- 
sowa i za bezcen pozbywają się dawnych monet. 
Duchowieństwo, dwory i nauczyciele powinni lud 
pouczyć o nowej walucie i wymianie starych monet 
konwencyjnych, aby nie padał ofiarą swej nieświado
mości i spekulacji żydowskiej.

NOWe Czytelnie. W ydział lwowskiego Towa
rzystwa oświaty ludowej założył nowe Czytelnie 
w następujących miejscowościach : W  Chorośniny,
w powiecie mości skini', pod zarządem p. Stefanii 
Chorośnickiej, dziełek 146; w Olcho wen, w powie
cie borszezowskim , p. Maryi B ilw in, nau"zyęielki, 
książek 139; w Łąckiem, w powiecie tłumackim, 
p. Kazimierza Jełowickiego, książek 104 ; w Biało
górze, w powiecie gródeckim, p. Włodzimierza W o
lińskiego, nauczyciela, dziełek 8 0 ; w Andryunowie, 
w powiecie rudeckim, p. W . Gazdowskiej, nauczy
cielki, książek 8 9 ; w Zakopanem, dla uczniów szkoły 
przemysłu drzewnego, pod zarządem j). Franciszka 
Noużila, dyrektora tej szkoły, książek 113.

Prócz tego powiększono biblioteczkę w dawniej 
już założonych Czytelniach , a mianowicie : w By-
stiawiosch, Gawłuszowicach, Rozborzn, Okrągłem, W y- 
braąó\vc3 W oli Buchowskiej i w Czytelni w taniej 
kuchni we Lwowie.

Woztlica Bratfiscll, słynny od < zasil katastrofy 
arcykeięeia Rudolfa, je s t , jak donoszą wiedeńskie 
d ziemi i ki, i miieraj ą,< j .

Ze Stanisław ow a donoszą nam, iż dr. Wurz- 
lowi, adwokatowi Itrojowemu za to, że podpisywał 
supliki pisarzom pokutnym, zamknięto na pewien czas 
kancelaryę.

W spraw ie pielgrzymki polsko - ruskiej do
Rzymu. Jeszcze w lipeu b. r. zostałem zaszczycony 
pismom o kilkudziesięciu pod],asach tak Polaków jak 
i Rusinów, którzy mię wzywali do urządzenia piel
grzymki polsko-ruskiej celem złożenia u stóp Ojca 
św. Leona NILI naszych najszczerszych życzeń z o- 
kazyl złotego jubileuszu biskupiego JEgo Rwiętobli- 
wości, AY przekonaniu, że biskupi są właściwymi 
przewodnikami pielgrzymek, tudzież, żo tylko za 
pozwoleniem Władzy duchownej wolno kapłanowi 
pielgrzymki urządzać, udałem się w tej sprawie do 
Jego Ekscelencji x. arcybiskupa lwowskiego, jako 
mego ordynaryusza, z pokorną prośbą, o uwolnienie 
mię raczej od tego kłopotliwego zaszczytu, aniżeli 
(> zatwierdzenie mego wyboru.

W  odpowiedzi na moje przedstawienia Eksce
lencja Arcybiskup, w słowach nader łaskawych 
raczył mię stanowczo desygnować przewodnikiem 
wspomnianej pielgrzymki. W obec tej decyzyi Ex. 
N. Arcybiskupa, a nadto z powodu, że wiele osób 
zażądało już odemnie wyjaśnienia w taj sprawie —  
oświadczam, że skoro I ’. T. księża biskupi iłmych 
naszych dyecezyi, do których w najkrótszjon czasie 
udać się nie omieszkam, zgodzą się również na 
moje przewodnictwo, natenczas porozumie się nasz 
komitet tak ze zarządem kolei co do cen jazdy, ja- 
kol.eż w Rzymie co do terminu ardyoncyi u Ojca 
św. i t. p. i ogłosi to w swoim czasie w dzienni
kach. Dziś nadmieniam, że projektowana pielgrzymka 
ma się odbyć pierwszych dni września roku 1893, 
tudzież poprosimy o mszę św. na intenoyę pielgrzy
mów we Lwowie i JEgo Ex. X . Metropolitę gr.- 
kat. w katedrze u św. Jura, zaś w Krakowie. Emi- 
neneyę X . Kardynała w katedrze na Wawelu.

W  Buozaczu 11 listopada 1893. X . Stanisław 
(jtromnicki proboszcz buczacki, dziekan czortkowski.

Z Tarnobrzegu nam piszą : Dnia 9 lnu. od
była si6 u nas na cześć komisarza starostwa pana

Bartoszewskiego przeniesionego po 7-letniem tutaj 
urzędowaniu do Tłumacza uczta pożegnalna urządzo
na przez komitet obywatelski w skład którego 
weszli: ks. Jubilat kanonik Sobczyiiski, jako prze
wodniczący, pan Horodyński, marszałek Rady po
wiatowej i inni reprezentanci wszystkich warstw’ 
społeczeństwa.

Przy dźwiękach orkiestry wojskowej wśród 
nadzwyczaj poważnego i uroczystego nastroju za
siedli do stołu : Duchowieństwo miejscowe i całego 
powiatu, wszyscy księża Dominikanie, reprezentanci 
obywatelstwa JE. hr, Jan Tarnowski, lir. Horocb, 
Antoni Sokołowski i wielu innych, urzędnicy z obu 
sądów powiatowych, adwokaci, notaryusze, pełno
mocnie}’ z dóbr hr. Tarnowskiego, ks. Lubomirskie
go i Stanisława Dolańskiego, br. Schindlera, wreszcie 
reprezentanci stanu włościańskiego, a na czele ich 
Adam Grzywacz, wójt gminy Gorzyce, razem około 
fiO osób.

Imieniem komitetu i duchowieństwa przemó- 
wił pierwszy ks. Jubilat Bobczyński podnosząc za
sługi j j . komisarza Bartoszewskiego położone dla 
powiatu, jego umiejętność w  przeprowadzaniu spraw 
najważniejszych i najdrażliwszych zawsze ku ogól
nemu zadowolnieniu a żegnając go udzieli! mu i 
i jego rodzinie błogosławieństwo.

Imieniem rady powuatowej przemawiał członek 
wydziału notarymiz pan Hinzinger, podnosząc, że 
w calem stosunku do autonomii, zwłaszcza przy 
najważniejszych przedsiębiorstwach krajowych i po
wiatowych, tj. budowie dróg, regulacji kilku rzek, 
przy budowie walów nad AYisłą, i Sanem przy od
budów ardu miasta Tarnobrzegu po pożarze, obok 
głębokiej i fachowej znajomości rzeczy odznaczał się 
powagą, taktem i wyrozumiałością, które zjedny
wały mu zupełne zaufanie do jego urzędowania i 
przyczyniły się do szybkiego i- sprawiedliwego ich 
załatwienia.

Następnie przemawiając imieniem obywatelstwa 
lir. Horop.h duł wyraz uznania panu Bartoszewskie
mu, żc w urzędowaniu swojem działał jako urzędnik 
obywatel.

Przymioty i zasługi towarzyskie tudzież dzia
łalność w Towarz}’stwie zaliczkuwein podniósł pre
zes kasyna dr. Maolialski, a imierfiem przyjaciół i 
urzędników sądu żegnał go ndjunkt sądowy p. Za- 
ehainusz; wreszcie imieniem przyjaciół proboszcz 
z Radomyśla ks. Sapeeki. W ójt Grzywacz prze
mówi! w sposób następny:

„Szczęśliwy jestem i moi współbracia, iż znaj
duję się w tak zamieni gronie. ”  W idać tu bowiem 
reprezentantów wszystkich stanów, nawet potomka 
naszego wielkiego hetmana zgromadzonych, by oddać 
cześć zasłużonemu urzędnikowi i szlachetnemu oby
watelowi kraju panu komisarzowi Bartoszewskiemu. 
My włościanie z żalem przyjęliśmy wiadomość, że 
nas opuszczasz, bo pamiętni jesteśmy twej ku nam 
życzliwości. Gdy potrzebowaliśmy twej rady, tej 
z całego serca nam udzieliłeś, grly jakiej przysługi 
i tej nie odmówiłeś, a gdy nawiedziły nas klęski 
spieszyłeś los nasz osłodzić, jako prawy urzędnik i 
chrześcijanin. Idziesz pracować na Ruś, niechże ci 
towarzyszy nasze, naszych chat i lepianek błogosła
wieństwo.

„Pozwólcie najzacniejsi panowie podziękować 
sobie, żeście nas zaprosili do tego biesiadnego stołu 
i wnieść w imieniu włościan zdrowie pana komisa
rza Bartosze w sk i ego “ .

Va  wzniesione toasty podziękował w pięknem 
przemówieniu solenizant, zaznaczając, że rzeczywiście 
w calem swem urzędowaniu kierował się zasadą, iż 
urzędnik jest dla obywateli państwa, nie obywatele 
dla urzędnika. Motyw ten prawdziwie obywatelski 
i konstytucyjny został przyjęty grzmiącymi oklaska
mi- — • Ks. kanonik Sobczyński dziękował ze serca 
toastem na cześć JE. hr. Tarnowskiego wniesionym 
za wzięcie udziału w bankiecie, zaś p. Bartoszewski 
toastował na cześć ks. kanonika.

Szereg toastów zakończył staropolskiem „ko
chajmy się“ dr. Orzechowski, podnosząc, że tylko 
szczerość i serdeczność a nie polityka sprowadziła 
tak licznych uczestników biesiady, reprezentantów 
wszystkich sfer i zawodów z całego powiatu. W śród 
uczty odczytano nadeszłe telegramy, a mianowiaie 
ks. Lubomirskiego z Rozwadowa, który brzm i: 
„Żałując bardzo, że z powodu' słabości nie mogę 
wziąć osobiście udziału w szanownem zgromadzeniu, 
a tem samem nie mogę bytnością swą zaznaczyć 
wysokiego szacunku dla ustępującego, a tak po
wszechnie poważanego Witego komisarza Bartoszew
skiego, pozwalani sobie przyłączyć się do W ielmoż
nych Panów z nadzieją i życzeniem, ażeby tak w y
jątkowe zalety reprezentanta władzy, a zarazem i 
obywatela kraju jak najprędzej doznały zasłużonego 
uznania u władz przełożonych i ażebyśmy mogli 
wszyscy razem w jaknajkrótszym czasie zebrać się 
na powitanie AYielmożnego Bartoszewskiego jako sta
rosty. Hieromin Lubom irski*. Marszałek Rady powia
towej zatelegrafował: „Żałuję serdecznie, że stan
mego zdrowia nie pozwala mi uczestniczyć w dzi
siejszej uczcie pożegnalnej, przyłączając się do wy
powiedzianych dzisiaj na cześć pana komisarza Bar
toszewskiego toastów, proszę go, by przyjąć raczył 
wyrazy uznania i wdzięczności za jego siedmioletnią 
życzliwy działalność, jakoteż szczery żal, że tak 
gorliwego i prawdziwie po obywatelsku pojmującego 
swe obowiązki urzędnika tracimy. AV imieniu włas
nym i całego powiatu, Horodyński11.

W reszcie nadszedł telegram od p. Gładysza, 
właściciela dóbr Dąbrowica i wielu innych. Jakkol
wiek ustępujący komisarz cieszył się sympatyą u 
swoich kolegów, a nawet w bardzo bliskich stosun
kach towarzyskich z nimi pozostawał, to mimo tego 
z nieznanych komitetowi powodów całe Starostwo 
oraz podwładne mu organy urzędowe udziału w uczcie 
nie brały.

Pierw szy odczyt w szeregu wykładów pamią
tkowych z dziejów polskich ostatniego stulecia, 
urządzonych staraniem Towarzystwa oszczędności 
kobiet we Lwowie, dla zaznaczenia stuletniej ro
cznicy klęsk narodowych, wygłosi, jako „Słowo 
wstępne11, hr. AYojciecli Dzieduszycki dnia 18 listo
pada, w piątek o godzinie fi wieczorem, w sali ra
tuszowej.

Wszystkich odczytów, dzięki obywatelskiej 
ofiarności grona mężów znakomitych wiedzą i pracą, 
będzie ośmnaście, podzielonych na trzy serye, każda 
serya )>o sześć odczytów.

Pierwsza serya rozpocznie się 18-go listopada 
w piątek i trwać będzie przez sześć piątków z ko
lei aż do Nowego Roku. Serya druga zajmie sześć 
tygodni wielkiego postn, trzecia serya zacznie się 
zaraz po Wielkiej Nocy.

Serya i-sza obejmie następujący materyał hi
storyczny : I. nSłowo wstępne", hr. Wojciech Dzie-
duszycł.i, 1], „Konfederacja Barska11, p. Władysław 
Ostrożyński. [II. „Powstanie Kościuszki", Dr. Antoni 
Prochaska. I V. „Legiony polskie" prof. Dr. Bionisław 
Dembiński. V . „W ielkie Księstwo warszawskie11, 
prof. Dr. Finkel. V I. „R ok 1830 —  1831.

Dochód ze wszystkich odczytów przeznacza się 
w połowie na fundusz imienia Kościuszki, a w po
łowie na cele Towarzystwa -oszczędności kobiet.

Clony miejsc: bilet po krzeseł, pojedynczy 50 
centów, w abonamencie na sześć wykładów 2 zlr. 
Wstęp na salę, jako też galerya : bilet pojedyńozy
20 centów, w abonamencie na 6 odczytów I zlr,

Biletów dostać można w dzień odczytu przy
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kasie, zaś w trzy cliii przed odczytami w księgar
niach : Czajkowskiąg >, KMW-yndwicza, oraz Zadu-
rowicza i Jakubowskiego.

Z Podhajec donoszą nam:
/A  X .j  Dziś w nocy o pól do pierwszy wy

buc])] 
kig

pożar x  stodole Deresza Habera w« wsi Biało- 
rrniey o 10 k:u od Podhajce. odległej. Przerażony 

aJarmr-m nocnym i widokiem luny pożarnej, uauezy- 
Cqfl szkoły ludowej w Białókiernicy, Pilemon Miśkie- 
wacz wybiegł na ganek swojego mieszkania i padł 
trnpen^ prawdopodobnie w skutek udaru serca.

6N& miejsce pożaru przybyła straż ogniowa z 
r edliajec, n zlokalizowawszy pożar tak, iż spłonęła 
W ko stodoła i trzy stogi zboża, powróęiła o póJ. do 
piątej do Podhnjer'. Budynek i zboże bjdo zabezpie
czonym w tow arzystwie w ledeńskiem .,Pli6ni\‘ .

Skoro mowa o tern Towarzystwie, pozwolę so- 
Le dla przestrogi innych, podać fakt w jaki sposób 
Towarzystwo |to przez agentów7 wielu przeważnie ży
dów poluje na łatwowierność ludzki.' g

Oto w lutym b. r. przybył do Podhajec żydek 
•%gont Tow. rPliónix“ a wysłowiwszy kilka osób „na 
bilnres życiowy11 wkręcił się także do domów t.utej- 
pyife lekarzy7, a począwszy7 przedstawiać z nieprze- 
Scigninna elokwenryą i żydowskiom natrętctwein ja- 
kietn korzwści daje swoim członkom Towarz. „Plii>uix“ 
n'" /i:,l na kaw7al“ dra Dz. i dra Ga. n a . tak zw7. 
dział ,. ( Tnfrj/I V<*’s!.ćh&riintf*. (li panowie nieprzypu- 
Szcząiąę. ni’7 tak daleae zdrożnego, toin bardziej, żei 
zawód lekarza połączony jest z nieustannom naraża- 
Iflgń się ne wszelkie wypadki i niebezpioezeństwa 
podpisali iir: iłożona, im na poczekaniu deklaiaieyę
Przystąpienia. AAT lcrerjjkiro czasie dąs tt,li ze Lwowa 
dotyczące jp lice zapłaciwszy naturalnie póifcśeŚ4®U 
premie.

Z poli-y dowiedzieli się, że układ, obowiązuje 
ich na lat, dziesięć, piy/czem  przeczytawszy w7 poli- 
Cy rA'/l</emeine Bedinr/inii/e.n“ przekonali się, iż czci
godne towarzystwo asekur. ^Phiinix“ zabezpiecza 
przedews/YStkic.u dla siebie niezawodno korzyści. 
Korzyści bowiem kgjtób ubezpieczony7cli, jakto każdy 
po przeczytaniu tych trzynastu paragrafów „A/Jge- 
Dieine JtefLinr/uiu/ei>" przekonać się mejże, sa tak nie
znaczne a naw7et nieprawdopodne, iż trzebaby7 kogoś 
bardzo naiwnego ażeby na nie liczył.

J&ezpatrzyws.y się przetop w pojicach obaj le
karzu o’św isi 1 czy li ągentowri miejscowemu p. Dawi
dowi Polisiukowi, że jo#, „odczcpnego11 godzą sit już 
na stratę pólroczuoj premii, jednakowoż dziesięcio
letniego ]irzymusu absołiitineuiicobcą. Co zrobił agent 
niewiadomo, t° jednakże pewne, że czcigodne towa- 
''zyestwo „Phdnixl‘ niezawodnie z .głęboko odczutych 
obowiązków linraonił-arriyeh postanowiło wbrew woli 
r'"uwać nad bezpieczeństwem życia i zdrowia, t y l i  
dwóch panów1 lekarzy, i wezwało ich przez siwego 
Syndyka dra Alojzego Millanio.hu w Wiedniu ażeby 
pod groźbą egzckgyj7i sądowej nadal uiszczali doty- 
ezące premie, Towarzystwo „Phiinix“ bowiem niemoże 
tego ścierpieć, ażeby który z tych panów złamał 
kark „eru f dgetie Jłechmuig tund G ijdh t'1. Troskli- 
wość „Phbnixa^ o ile wysoce chwalebna oR yle zby
teczna, dzięki bowiem energicznym zarządzeniom 
starostwa i gorliwej pracy wydziału powiatowego, 
drogi mamy w Podh;bqfyżiiie ęo raz to lepsze, tak 
iż obawy złamania karku nie ma, a gdyby naw7et 
na nowiu, in tcnrJiris, na moście jakimś przypadek 
taki którego z lekarzy7 zaskoczył, to dzięki płodności 
Wydziału lekarskiego w Krakowie lekarzy „Polaków11 
nimny dosyć i właśnie obecnie osiedlił się w Pod- 
hajcacli piąty lekarz w osabie dra Arona Landauad 
który z końcem zeszłego miesiąca został pasowany7 
Ha rybnea walczącego ze wszystkiemi widocznemi i 
n’ ew.7idocznemi bakćylnsami. kokami, rtipto i tetra- 
koksimi których nrliardy znajdzie u swoich po- 
hrarymeńw.

Obawa przeto „PhórnsjC jest więcej jak zby
teczną, d  chęć uszczęśliwienia kogoś w7 b r e w jego 
Woli przez nasyłanie swoich ajentów7 zakrawa w7ięcej 
łi« .. Erpresm ng- mówiąc. w języku--„PhSnixa“ , ani
żeli na hnmanitarnośó lub przynajmniej na m zeiwy 
interes.

Dziwi nas niezmiernie, że rząd Towarzystwu! 
W ten spośób jdpcrnjącemu daje pewien rodzaj przy
wileju i pozwala na pozór w7 sposób legalny7 wyzy
skiwać swoich obywateli, i to właśnie tę warstwę, 
Jktóra pracując w7 czoła pocie w trudnej w7alce o byt 
i wśród ciągłych mebezpieczoństw zdobywa j gJtpszj 
Ha życie i utrzymanie swych rodzin, rA drugiej stronw 
żałujemy niezmiernie, że nasze Towarzystwo wza
jemnych ubezpieczeń w7 Krakowie-Jego działu -  za
bezpieczenia od wypadków7 -  nie prowadzi.

Jubileusz Loeflera W  dniu dzisiejszym slcry 
literackie i artystyczne w7 Krakowie obchodzą 
czterdziestoletni jubileusz zasłużonego w dziedzinie 
sztuki polskiej artysty-mylarza Leopolda Loelle/a,. 
profesora tamtejszej szkoły sztuk pięknych i jednego 
z nnjpopular tńejszydi malarzy7 w7 Polsoę. Kie wa
hamy się podkreślić togo wyrażenia. Tak jest, 
Loefler —  przez swego „Czarnieckiego11, przez ..swój 
„Powrót z Jussyrnfi, przez swoją.-,jObronę Trem
bowli" i przez swój obraz „Po wyprawi* wie
deńskiej", które rozeszły się w ty7siącznych litografi
cznych i olejodrukowy cli reprodukcyacli, stal się Je
dnym z najpopularniejszych malarzy polskich. AAr ka
żdym domu spotkałeś jego litografię przedstawiającą 
„Obronę Trembowli", w każdym domu polskim było 
na ustach nazwisko twórcy' tego obrazu.

Kie wchodzimy w7 to, ja kio stanowisko wyż
sze czy o stopień niżej położone zajmuje Loefler 
w liistoryi malarstwa polskiego. Kam dość na tem, 
że w7 czasaoh, w których tydko stary jJSueJiodolski 
i niedość jeszcze oceniony u nas Kinder malowali 
prawdziwie polskie obrazy, Loefler tworzył z nimi 
t,ę świetną, na owe czasy trójcę -  i to jest, jego 
tytnłem do sławy i do uzń talia ze strony społeczeń
stwa. AY słnsziympteż hołdzie, Repreamtacya lwow
ska zjednoczonego towarzystwa sztuk pięknych, 
przesłała dzisiejsaamu jubilatowi następujayy tele
gram : „■Znakomitemu artyście, 1 którego pendzlem
kierow7ałą zawsze milośt fijn kraju, poczucie obywa
telskie i poszanowanie li la ‘ naszej przeszłości, rejirc- 
zentacya lwowska w7 dniu jego jubileuszu, przesyła 
obok wyraz,ów7 wysokieger 1 powaśania serdeczne ży- 

, .czenia ad multos annos". 1 n«y ^ *sw e j strony, za- 
sydaniy czoigodnemu jubilatowi życzenia z,aw7art,e 
w ostatnich wyrazach telegramu repi ózeutacyd: „ad 
multów annos".

Kw iatek stylowy. AY jednem z Jiisin lw ow
ski cli wyłowiono następujący kwiatek stylowy, H m -J 
eony na temat,febchodn „Zaduszek":

„Tomu, który go często miewał w oczach, a 
miewał od maleńkośei modrże\\ iowy, latami pocliy7- 
lony kościóit wiejski, przestaje być, nie by7! nigdy7 
tchnącym idyllą szczegółem w szablonowy iii pejzażin

Skład Wydziału T owu,rzy78twa „Brat,niej ]in- 
mocy sluclmcz/iw wszechnicy lwowskiej" wybranego 
na walne,m zgromadzeniu t-ego towarzystwa dnia' 23 
października jest: następujący : Przewtltinio.z.ąoy : Ka
relski Peliks, ziiśfcpca prze\\7odiiitrzącogn : ijuczjaiski 
Bolesław, skarbnik I :  Larzycki Jnji Juliusz, skarb
nik U : Kosacz Kajetan, sekretaiy, ł : Łukowski Stfę  ̂
fan, Bolesłkw, sekretarz IT : 'Baron Alfons. Wydzia
łow i. Cisek Ktauislaw, Hołowiecki Władysław, 
Leurman Franciszek, Liptpy Maksymilian, Mana- 
czyński .Tózof, Pacześniowski Kianisław, Ruiter Ma- 
ryan, Koliński Jan, kwieżawski Kazimierz, Terlecki 
B  ładyslaw. Podwydział: Błażek Kazimierz, Bo
browski Mary7an. Czarnecki Adam, Cłarlicki Apoli- 
Hary; Mutka Dyoniz.y, Ostacliow 3'z Karol Fdnin.

Z niedzieli. Kw. Marcin, wierny knążącej o 
nim od wieków tradycyi, iż żadnych innymli, prócz 
siwoszów koni nie używał, przyjechał do nas w  
istocifijna białym koniu, gdyż w sobotę wieczorem, 
w dniu jego czci poęwjęooTmn, począł padać śniea 
i padał przez całr. noc W  ljied/uelę rano świat, cały 
przedstawiał zimowy7 już krajobraz, gdyż śnieg 
wszystko pokrył swym Białym całunem. Ku po
łudniowi temperatura się podniosła i śnieg przemie
nił się w drobny7 deszczyk, a tając po ulicach i na 
dachach, stał się przyczynią, ogromnego błota. To 
tęż  ulice nasze wyścielane miękkim wapnistym 
szlitrem przedstawiały jedno wielkie morze szarego 
b-fota, a przp,by7e,ie przez nie, nie należało do bardzo 
bezpiecznego przedsięwzięcia. Zresztą dzień wczo
rajszy wda B Biie był zapraszającym do spacerów7 i 
wycieczek, piochmnrny, smutny7, słotny i zimny, znie
walał raczejt każdego do siedzenia w7 domu przy 
ciepłymi kominku, niż do przechadzek.

Kto jednak chciał się wczoraj bawić, mimo 
chmurnego dnia i ustawicznej słoty7, mógł się wy7- 
bornie rozerwać i miał wielki wiybór między zapo
wiedzianymi na wczoraj koncertami, herbatkami, 
przedstawieniami itd.

W  południe bardzo liczne tłumy7 publiczności 
ściągnął do sali „Kokoła11 porarrćk humorystyczmy7 
]). WładyeJawn, 'Barącza. Poranek powiódł się pod 
każdym względem wyśmienicie. 0  taięnc.ie i pro- 
dnknyw.li ]i. Barącza pisaliśmy już, szcroltó, dziś 
tydko dodajemy , iż znakomity ten arl.yst.al ma nie
wyczerpany repertuar najpiękniejszych prodnkeyi, 
a wczoraj znów podał jSaySziiEBći wicie nnwymh, 
z wielką finezy7ą artystyc/ńjj, wydsonanyc.li śpiewów 
lunnoiysty ćżnycii i monologów. W ybuchy lionlo- 
ryrznogo, szczerego śmieclniję towarzyszyły każdej 
prodnkeyi, a burza oklasków migęaclzala jiffy^tę za 
wy born;^ grę.

Popoludniuyi jedni jiospieszyli do'teatru skarb- 
kowskiftgo im „A li Babę", inni, locz nic t dr liczni 
do sali \asyna miajskii g.o na herbatę „Sftlomejek". 
Chociaż nie było w kasynie tłumu, mimo to przy7 
dźwiękach muzyki 3(i.tijmłkn piechoty , bawiono się 
dobrze, a suto zastawiony7 1 uf et zaspokajał najwy
bredniejsze żądai ia amatorek i amatorów herbaty 
i przekąsiak.

Wieczorom publiczność także się podzieliła.
Jedni podążyli do teatru, gdzie dawano oddaw na 
już uiegrany7 iwelce sensacy jny7 dramat „Głośna 
.prawa". Kztulca ta zwabiła sporo publiczności Inni 

z,nów7 Kiialóżli tsię w „Sokole" gdzie zapcwiailzinny 
był koncert p. Bogdańskiej śoprauifltl. i uozenicy 
3,-ra !togdańsjiriugo, jej męża. -0 koncercie t,y7in nasz 
krytyk muzyczny p. M. K. pisze nam: ..Koiieertan- 
t.ka, posiada głos piękny7, atakuje pewnie i wcale 
czysto wysokielt.ony1 i w7 ogóle przedstawia maie- 
ryał na' sumienną śpiewaczkę w przyszłości. W  kon- 
‘Cgroie&tymć obok KfszczyJóie znanego profesora kon- 
serwatorymn lwowskiego p. JYolfśthnla brał udział 
także pan Immenlauer uczeń szkoły Pasahidis-Sonve- 
strów. Spiew7ak ten obdarzony z natury7, głosem 
potężnym, ponadto niHnie poSiada, coby7 mu dawało 
prawo do popisywania się w sali koncertowej".

Dęcz nietylko tabawie poświęcano gEieii wjezo- 
rajdzfa Myślano i o. poważnych sprawa<-li.|0 godzinie 
3 po połr Jniu, w kanoelaryi posła Sz^epanowakiego 
zebrało się*’ Koło pań Towarzystwa Szkoły ludowej, 
aby wy7słnchiVć - sprawozdania z dotychczasowej dzia
łalności v yJGidu.

.Posiedzenie zagniła przewodnicząca Koła piań 
p. Sz.ezepanowMka, poczem pani Jeleniow7a przedsta
wiła stan Towarzystwa. Składa się ono z 70Q prze
szło członków (kobiety i 200' mężczyzn , ditóry je 
dnak osobne mają utworzyć koło.

Ka lisfę członków „wpisał się między innyim 
śpiewak „Lirenki" Teofil Lenartowicz, który także 
nadesłał list serdeczny7, z uznaniem dla zacnych sta
rań Towarzyostwa. ÓV ciągu (i micr-ięcy Towarzystwo 
Kola pań lwowski di /.obrało 1228 złr.; z tegb mię
dzy innenri 100 złr. jirz.cznaCz.Ano na polską ochron- 
kę^w 'CiSszynio, 400 zlr. zTożono na książeczkę kasy 
oszoEędiiossci,tóą w kasie pozostawiono do dyspozy^i 
na bieżano wydatki 70 złr. Nadto Towarzystwo ma 
do rozdania między ubogą młodzież zapasa ubiorków, 
obuwia i ciepłych płasssg.zylHfc^ljg

Posiedzenie .skończyło się o godzinie 5tej wie
czorem.

► O godzinie 4tej znów odbyło się zgromadzenie 
Towarzystwa pomocy naukowej. Ze* sprawozdania, 
przedłożonego ozjonkom pi zez, dyTekcy7ęy- a zamyka
jącego dwudziesty czwarty rok działalności Towa^ 
rzy7stwa, dowiudnjmny się, że. posiądę ono już grpnt 
pod bndowfe własnego domu (412 sążni kwadratów.), 
a fundusz, na tę budowę w drodze składek zebrany7, 
wynosi 2.521 złr. 15 cnt. ty^Sbzasie n(̂  1 września 
1891 r. do 31 sierpnia 1892 r. rozdzieliła dyrekeya 
wsparć jednorazowych i ęjsty7pendyów miesięcznych 
w ogólnej kwocie 669 złr. , a to 16 uczniom szkól 
średnich i 1 I uczennicom ąerninarynm nauczyciel
skiego i S7zkói wydziałowych. Roz .diod całoroczny 
dosięgnąl sumy 1.080 złr. 14 c f j  w ezeffi poiniesz- 
cz.onyk jest także zapaś kasowy na rok przyszły w7 
kvvocie 176 zł. 46 et.

Zgromadzenie wczorajsze zagaił prezes Tow., 
p. Apolinary Ktnkowski, poczem p. prof. F. Hośjww- 
ski od. zytał sprawoz.danie z ostatniego walnego zgro
madzania, które przyjęto do wiadomości, równie jak 
sprawozdanie komisyi rewdzyjnoj [Ójj stanie rachunków 
i fun lusz,ów.

Na wniosek referenta tej komisyi , adjunkta 
sądowego p. Lewandowskiego, ndzielonaydyrekyi 
absolutoryuni. Następnie przez aklamaoyę wybrano 
prezesem p. Apoliuarego Stokow skiogo, wiceprezesem 
p. Ant. Łuezkiewdeza. AY skład nowego wydziału 
■weszli pp. : Jan Biezaj, Julian Fąfara, Fr. Hoszow
ski, dr. Czesław Rodecki, dr. Al. Rogalski, Franc. 
Szpetmański, ks. Wład. AYołez, ku) kan. dr. Zygm. 
Lenkiewdcz i ks. Al. Jougan ; wj skład komisyi re
wizyjnej zaś Pijar R. Lewandowski, dr. Kaz. Łucz- 
kiewicz i Fr. Mozer.

Fo pdckonanych wyborach , omawiano jeszcze 
sprawy7 Tow7., pomiędzy innecu poruszoną przez prof. 
Majerskfego niyśj wprowadzania pa nowo w życie 
internatu dla biednych uczniów. ‘Po wyczerpującej 
ityskusyi, w której zabien li głos pp. : Stokowski,
Hoszowski, Lewandow ski, Majerski,’* Ąogalski i ks. 
fekmgan, wybrano kom(syęó zlożc-ną z, pip. < Majer
skiego Rogalskiego, Hoszowskiego i ks. Jougana. 
Kouiifly% ta ,,w  ])oroznmieiiiu ze skarbnikiem, ma się 
zastanowić nad' tą S[iraw7ą i przedłożyć o niej wy
czerpujące sprawozdanie.

Uroczystość św. Stanisława Kustluj Patrona
Jńlsl.i i naszego stołecznego miasta, odoyla się "w czo
raj z, całą świetnością w-7 kościele 0 0 . Jezuitów. 
Od samego rana aż do nocy przepełniała pobożna 
ludność w7 ostatnich latach pięknie odrestaurowaną 
b  na uroczystość obecna prześlicznie ozdobioną 
świątynny.Podczas sumy7 pontyłikował ks, arcybiskup 
Morawski, a kazanie miał z.nany7 chlubnie z wymowy7 
ks. prałat Crnatowski. Kaznodzieja wziął za temat: 
jaka jest różnica w7 urządzeniu ży7cia wedfug zasad 
św7iata i według zasad wiary7, z, zastosowaniem do 
św. Stanisława Kostki. ,Na chórze śpiewali hardzi 
pięknie g.mnazyaliśc.i podczas rannej mszy dla mło
dzieży i podczas silmy.

Przed laty7 uświetniała tę uroczystość lwowska 
Rada miejska obecnością swoją w7 skutek ślubu nczy7- 
nionego podczas oblężenia przez, (Uimielniekiego 1 649 
roku w dowód. w7ilz,ięc.z.uiJśoi za cudowne ocalonm

miasta. Szkoda- ze ten piękny pomnik pobożności 
przodków naszych poszedł w zapomnienie.

Przez, całą nowennę zgromadzała się licznie 
publiczność o godzinie szóstej wieczorem w kościele 
Jezuitów, gdzie ks. Klemens Baudiss w gorących i 
pełnych namaszczenia naukach przedstawił ży7cie św. 
Stanisława Kostki jako najpiękniejszy wzór do na
śladowania dla wszystkich, a sz.czególnie dla mło
dzieży7. Kreśląc w jaskrawych barwach upadek ogól
ny społeczeństwa, które odbiegło od zasad wiary, a 
komentując ten upadek najsmutniejszemi przykłada
mi, przedstawiał w podmostych i natcinionymh obra- 
'zKcli ży7cie płynach z wiary7, która —  nie mówiąc 
już o wyższyph celach —  tak cywilizacyjnie oddzia
ływa na każdego człowieka i na całe społeczeństwo.

Między7 słuchaczami zauważyliśmy7 bardzo liczny 
zastęp młodzieży7 męskiej, która ku końcowi nowen
ny7 stanowiła poważną część słuchaczy. Dla prźjfJ 
tomnych ojców rodzin i matek bardzo mile musiały 
brzmieć liczne prośby, pisane przez dzieci, a przez 
kaznodzieję w końcu nauk modlitwom obecnych po
lecane, w których te dzieci prosiły dla siebie o cno- 
jjfjs, postęp w naukach, a dla rodziców o zdrowie i 
błogosławieństwu).

Po skońezonem nabożeństwie wieczornem śpie
wano z, wielkim zapałem przez ciąg nowenny piękną 
pieśń do św. Staijgława Kostki, zaczynającą się od 
stów „Jasna jutrzenko narodu polskiego".

W  wigilię urpczystośći zauważyliśmy7 zgroma
dzoną na w7otywę dziatwę szkoły Indowej imienia 
Mickiewicza, której św. Stanisław Kostka jest, Pa
tronem.

W sprawie Ujogich. Zima, która już całunem 
białym pokryda z.ieuiię, duje ale we znaki szczegól
niej ubogim, którym brak nioraz i lepiej strawy, cie
pły j iz.by i odzieży. Nieebżrr ci szczęśliwi, którzy 
zaopatrzyli się w nowe. cieple odzienie, nie zapomi
nają o tych, którzy nie maią czeni się okryć. Kon- 
fereucya Matki Boskiej Towarzystwa św. AA7iij5entego 
a Paulo, która ma w swej opiece wiele wdów ubo
gich wstydzących się żebrać,4 z pow odu braku fun
duszów nie może zaopatrzyć w odzienie tak starszymli 
C7,łnnków rodziny, iakoteż „ i dzieci, chodzącymli do 
szkoły : udaje się zatem do serc litościwymi), aby7 ze- 
(diciały przenoszone odzienie i obuwie odesłać do 
szatni Konferencja, znajdującej sre u ks. kanonika 
Jana Kzymonowicza w kapitule ormiańskiej.

Przy tej\ sposobności składa Konlertmoya po
dziękowanie jsSrtTSildlównie, i rzelażent j peiŁyoSwp. i 
inn cm Osobom, któwe dot.yclirzss ..szatnię Konferencyi 
zaopatrywały.

Stan powiotrza. T nimmw.r 2 Re U!'-. 
P .rfim tr 766. Spada. Dzień pochmurny7. Wczoraj 
i dziś padał śnieg.'

W garkuchni.
—  Moja panno! To zgroza, jak brudne dajecie 

(ąerwety !
—  Iii, proszę pana —  burczy7 kelnerka — jakie 

też ci goście mają pretensy7e ! Przecież, to nie my7 
brndziinWfserwety7, tylko goście.

T eatr. Dz.iś w poniedz.iałek (14go listopada) 
w teatrze, 'nr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorom 
Po raz pierwszy „Lim iczka z Sabaudyi", operetka 
A'arnny’a.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 12 listopada.

[Z .] Ruch w rentach przybrał dziś ko
losalne rozmiary. Nici tylko spekulanci zakupy
wali w wielkich partyaoh -wspólną rentę i w ę
gierską złotą, ale także kantory wekslarskie 
na rachunek swoich klientów.. To też majowa 
renta wyszła dziś na 97.40, a węgierska złota 
dosięgła kursu 113. Także wszystkie walory in
stytutów. należą-cych do grupy Rotszyldowskiej, 
poszły w górę. Powodem tego jest powołanie 
p. AYeckerlego na prezesa ministrów węgier
skich. P. AYeckerlęfjak wiadomo, je s t  dla sfer 
g iełdow ych osobistością jak  najpopularniejszą, 
to też powołanie je g o  na kierownika nowego 
rządu wprawia w zachwyt giełdę, która osta- 
tiiiemi czasy, z powodu przesilenia węgierskie
go? żywiJa obawy, że rozpoczęcie wielkich ope- 
raeyi tinansgwycii dozna przez to zwłoki. Obe
ronie znów oddaje się giełda różowym  nadzie
jom  i spodziewa się, zg w  grudniu na pewno 
przystąp1 p. Steinbach do emisyi nowej austry- 
ackięj re»ry  złotej a p. AYeckerle do konwer- 
syi renty węgierskiej. Opowiadano nawet, żo 
p. Steinbach kazał już drukować obligi nowej 
ronty.

Powód do wielu kom bm acyi dała także 
wiadomość, że br. A lbert Rotszyld złożył 
xYć.zoraj w izyty obu ministrom finansów, Z 
kolejow ych papierów dominowały dziś na targu 

IŚtar-sbahny,. z Pesztu bowiem  doniesiono, że 
m iędzy p. W eckerlem a prezydentem  Stats- 
(bahnu Tanswigiem przyjdzie wnet do zgody. 
Tak w ięc giełda dzisiejsza zostawała.pod w pły
wem sanrycli korzystnych wrażeń, do których 
także zaliczyć należy mająuy nastąpić dziś 
wieczorem  przyjazd carewicza do AYiednia. — 
Cały rucli jednak koncentrował się tylko w 
tych papierach, o których w yżej wspomiałem, 
papiery przem ysłowe są nadal jak przedtem 
upośledzone i ani w ybór Clevelanda ani posu
wająca się naprzód sprawa wielkich budowli 
wiedeńskich nie może ich targu ożywić.

AV Berlinie poszty dziś ruble w górę. 
Przypisać to należy doniesieniu Magihburger Zui- 
iung, że minister AYitte 'wybiera się w  podróż 
do Paryża.

Ostatnie notow ania :
K redyty  austr. 314'25, węgierskie 3G0 50, 

Anglobanki 153'25, Uniony 237'25, Bankwereiny 
114'— , Lauderbauki 225*30, Ludw iki 215'75, 
Gzeruiowiaoł i»  244'50, Renta papierowa 97*40, 
srebrna 97T5, austryacka złota 114*95, papiero
wa 1(X)'30, węgierska złota 112'95, papierowa 
100'40, dukat 5'70, TO-traukówka, 9*54— , marki 
11*76 , ruble 1T 81).

8 Kolej Siartisławów-W oronianka. fóm m  Zd-
tiiiuj ogłasza rozpisanie wszelkich robót przy 
biuIowie linii kolejowej ze Stanisławowa uo, 
AYoronianki. Oferty7 nadsydać należy do jene- 
ralnej clyi'e,kcy7i kolei państwowych we W ie
dniu najdalej do 15 grudnia b. r. O warunkach 
dowiedzieć się można w yeneralnej dyrekcyi 
we AAHedniu, w  dyrekcyach ruchu we Lw ow ie 
i Krąkowie i w  kierownictwie budowy kolei 
w Stanisławowie

Telegramy „Przeglądu“
Petersburg 14 listopada (pryw.). Obiega 

wieść, że Rada państwa i'.chwaliła, iż w  mia
stach tych gubernii, w k tóiycli wolno miesz

kać żydom, nie może liczba adwokatów izrae
litów  by7ó wyższą od 10 pret. liczby miejsco
w ych , adwokatów chrześcijan. Natomiast w  o- 
kręgu warszawskiego sądu obwodow ego ma Jiyć 
stanowczo zakazaną praktyka adwokatom-izra- 
elitom.

Wiedeń 14 listopada. Carewicz przybył tu 
w sobol,ę wieczorem. W czoraj o godzinie 1U

przed południem pojechał w  towarzystwie ofi
cerów, pełniących przy nim służbę honorową 
do kościoła 0 0 .  Kapncyuiów, zeszedł do pod
ziemi, pomodlił się u trum ny arcyksięcia R u 
dolfa i złożyd na niej wspaniały wieniec. Na
stępnie udał się carewicz do kaplicy ambasady 
rółpyjskkj i był na nabożeństwie, które cele
brował archimandryta Nikołajewski. Po nabo
żeństwie wrócił carewicz do Bnrgu i złoży] wi- 
zy7tę Cesarzowi, który go bezzwłocznie rew izy
tował. AY towarzystwie Cesarza udał się care
w icz do apartamentów cesarzowej złożyć jej 
swe uszanowanie, następnie pojechał do arcy7- 
księcia Karola Ludwika i byrł u niego na śnia
daniu w najściślejszem kółku rodzinnem, po
tem oddał swe karty w  pałacach innych arcy7- 
książąt, tudzież arcyksiężnej w dow y'Stefanii. 
AA7 ciągu dnia oddali w7 Burgu swe karty dla 
carewicza obcy ambasadorowie i posłowie. O 
godzinie po południu przyjm ował carewicz 
nr. K alnoky’ego na audyeneyu, która trwała 
prawie całą godzuię. AYieczorem odbył się w 
Burgu obiad galow y, na który7m by7ł Cesarz, 
Cesarzowa,^Carewicz, arcyksiężnai'Ste-fania, ar- 
cyksiązę Karol Ludwik z żoną, arcyks. Fran
ciszek Ferdynand, arcyksiężna Małgorzata, ar- 
cyksiążęta Frydery7k, W ilhelm , J óze f August, 
arcyks. Rainer z żoną, ambasador ks. Łobanow 
z całym  personalem ambasady rosyjsk iej, naj
w yżsi dostojnicy dworscy, wspólni ministrowie, 
prezes ministrów hr. Taaffe, minister Fejeiwary, 
admirał Sterneck, szef sztabu jeneralnego br. 
B ecl*: ambasador austryack’ w  Petersburgu hr. 
AYolkenstein, kapitanowie gwardy7i, jeneralny 
indentant Bezecny, świta carewicza i oficero
wie pełniący przy nim służbę honorową. Po 
obiedzie pojechał cały7 dwór na przedstawienie 
opery. Carewicz siedział w loży7 po prawej 
stronie Cesarza. — Publiczność ubrana była 
w strój balowy. Ze dworu byii na przedsta
wieniu arcyksiążęta Franciszek Ferdyuiand, W il
helm, .Rainer, Józef August i arcyksiężna Ma- 
rya Teresa. Z  opery pojechał carewicz w to
warzystwie Cesarza w7prost na dw7orzec kolei 
północnej. Publiczność urządziła mu owacy7ę.— 
Na dworcu oczekiwał carewicza ks. Łobanow 
Z personalem ambasady7 rosyjskiej. — Carewicz 
pożegnał się serdecznie, z’Cesarzem i dziękował 
Ai u za .ośinne przyjęcie.

Budapeszt 14 listopada. AY ciągu ubiegłej 
doby7 zachorowało tu na cholerę 5 osób, a u- 
marło 3.

Filipopal 14 listopada. AYystawę bulgar- 
skę zamknięto wczoraj uroczyście.

Budapeszt 14 listopada. Ostateczna decy7- 
zya w sprawie utworzenia gabinetu do dziś 
rana nie zapadła i w edług Budapesłer (3órre- 
spondeja zapadnie dopiero za dwa bib trzy  dni 
Ponieważ m iiister oświaty Csaky7, z powodu 
przeciążenia w pracy, nie chciał przyjąć tym 
czasowego kierownictwa ministeryum spraw w e
wnętrznych, okazała się potrzeba wyszukania ja 
kiejś innej odpowiedniej do tego osoby. W y 
boru dotąd jeszcze nie zrobiono. W ekerle 
b onferował wczorąi długo z CsakyTn, Szilagyrm , 
Luokas'em i kilkoma w ybitnym i posłami.

Wiedeń 14 listopada. Zmarł tu Em il Miiller 
poseł do R ady państwa z kuryi gm in w iejskich 
okręgu Liberec-G-abloue.

Paryż 14 listopada, AYczorajsze zgroma
dzenie anarchistów rozpoczęło się dopiero po 
wydaleniu z sali dziennikarzy. Na zgrom adze
niu anarchista Georges wy7sławiał ostatnie dy
namitowe zamachy7, atoli część zgrom adzonych 
głośno przeciw temu protestowała. E pilog-cm  
posiedzenia byda wielka bójka.

Rzym 14 listopada. Podczas 'wczorajszych 
wy7borow śpiślejszy7ch do parlamentu uzyskało 
mandaty 39 stronuików rządu, a 13 opozycyo- 
nistów. W ynik  w yborów  z 8 okręgów" nie jest 
jeszcze znany7. Bongki przepadł w  trzech okrę
gach.

Bukareszt 14 listopada, W  skutek w yga
śnięcia cholery w G alicyi i Siedm iogrodzie 
zniesiono kwarantanę w Burdujeni i Predeału. 
Podróżni będą poddati: tylko rew izyi lekarskiej 
i desinfekcyi. AY AArierciorovej i inny7ch punk
tach nadgranicznych kwarantannę zatrzymano.

t ilipopol 14 listopada. Na uroczystości 
zamknięcia wy7stawy7 byli książę Ferdynand, 
księżna Klemen tyna Koburska. ministrowie buł
garscy7, _ członkowie ajenoyi austry7ackiej i an
gielskiej, reprezenl anoi Rumunii, 'sekretarz tu 
reckiego koruisaryatu i duchowieństwo w szyst
kich wyismań.

Książę Ferdynand z zadowoinieniem  zs,- 
znaczył, iż wystawa w  dobrem świetle y przed
stawiła rozw_ój przemysłu bułgarskiego i że 
konieczraem jest udoskonalać się daiej i postę
pować na tej drodze, będącej początkiem  m w ej 
ery w kulturze Bułgaryi. Alowę swą zakończył 
życzeniom, aby Bułgarya i na przyszłość od
nosiła tak świetne zw ycięztw a nie orężne, lecz 
poKojowe  ̂i z łożył podziękę wszystkim  tym, 
którzy w  jakiKolwiekbądź sposób przyczynili 
się do powodzenia wystawy.

Podczas bankietu, który się potem odbył, 
w7zniósł książę toast na cześć ludu bułgarskie
go, Stambułów na cześć księcia, a metropolita 
na Q2;eić k siężn e j matki Klem entyny.

W eterani z w ojny rosyjsko - tureckiej u- 
rządzili księciu i Stambułowowi wspaniałą 
owacym.

Wiedeń 14 listopada. Na wczorejszem  zgro
madzeniu stowarzyszenia robotniczego „ZuLunft“ , 
będącego radykalną odroślą robotników  w iedeń
skich, przyjęto jednogłośnie uchwałę, wyrażają
cą potępienie ostatniego zamachu dynam itowe
go w Paryżu, jakoteż potępienie wszystkich 
anarchistycznych zbrodni dokonanych w osta
tnich czasach we Francyi.

P r z e j e c h a l i  d c  L w r  « . a
dnip 14 listopada 1882.

HOTEL CENTR' LNY. A. Chwali bóg z Rop- 
tózyc. K. Bielecki z Kohiernicy. A. Łucki z Rawy7. 
M. Różański z Kobiermcy AJ. Bruimne z Ciij-rowa. 
E. Gnmiński z Tłumacza. J. Roniger z Tarnopola. 
A. A'oltev z Tłumacza. Dr. Wittlin z Sambora. 
Alajor Reiudl z Alostów Wielkich. M. Ozaykowski 
* Bełza.

FOTEL IMPERIAL. Hr. J. Kronlieim z 0- 
dessy. Br. N. Stahel i W . Chojnowska z Odessy 
Hr. H. Orłowski i L. Wiśniewski z Królestwa Pol
skiego. Hr. S. Konarski z Dubiecka. Hr. K. Konne- 
rowski z Rożniatowa. Hr. AY. Romer z Ocieka. J. 
Mańiejvv.ski z Sambore. S. Jędrzejowiez z Jasionki. 
Br. A. RoJich s Kooszumlaniec. F. Szlachtowski i 
Dr. J. Hajdukiewic/, z Krakowa. F. Pauls z Ro- 
piąnki. H. Kapelusz z Brodów. R. Hein z Reichen- 
bergu. B. Wolański z Jazłowiec. J. Jordan z Ol
szanicy. M. Zawadzki z Dobromila. Dr. Polański 
z Rudnik.

HOTEL ZORŻA. F. Scazighino z Przewożca. 
Hr. B Stecki z Nadyoza. Es. E. Sclionburg z Brze- 
żan. J. Rakowski z Hermanowie. Hr. L. Hardegg 
z Żółkwi. K. Lentzendorf z Jarosławia i A. Benesoli 
z Niska. J. AYołf z.fAlzacya. A. Gi *iimm i O. Herz 
z Wiadnih

Uznany za najlepszy
Humorystyczny kalendarz „ Ś M I G U S A * *

4190 na r. 1893
HT wyszedł już z druku w drngiem  wydaniu.

Cena egzempl. 5 0  ct. f  i 
Nader ozdobnie wydany kalendarzyk Kie

szonkowy B8mignse“ zawierający najpotrzebniejsze 
informacye. Kosztuje 20 ct., (z przesyłki pocztowe 22 ct.)

Zmiana pomieszkania.
D s n  E m i l  ^  e c h s l e r

specyalista «  chorobach żo»ądka i  je lit , 
aiieszka obecnie u'ic» K i l i ń s k i e g o  1. 2 (nad kdęgarnią 
19-80 Gab^ynowlcza & Sshmiat* Ordynuje od 8 —5* 4105

Lekarz ciiorub dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

b. lekarz sipitali Św. Ludwika i elew-usysient kliniki 
chirurgicznej w Krakowf ę po odhycir kilkoletaich studyów 
»  klinikacr prof. TTiderhoiera we Wiedniu. Ftnocha r  Ber

linie Epjtiuin w Pradze 
Ordynuje od 3 —5 ni. T eatralna L 5.

4309 10-10

Specyalist* chorób skór»ycń i wener.

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
.u odbyciu specyaluycb studyów na 1 liniarci prof. Four- 
niera i Besnier ’ Paryżu, La^san w  Berlinie : Kapoiiego 
w Wiedniu, m.eszk) przj ul. Sobieskiego 1. 10 (.dom 

przechodni z ulicy Wało rej liczbć 9).
Oraynuje od 11—12 i od 8 -5 . 1280 14-?

B R O N E K  R A M U Ł T
ucreń ID klasy szkoły im. św. Maryi Magdaleny, 

syn Ludwika i Stanisławy ze Strzeleckich 
Baldwm-Bamułtów, 

umarł w dziewiątym roku :ycia po trzymiesięcznej 
chorobie, dnia i ł  listopada b. r. o godzinir 1 po

południu.
Ciężkim tym ciosem dotknięci Rodzice i Babka 

z;.praszają na obrzęd pogrzeoowy, który odbedzio 
się w ponieuziałeK dnia 14 listopada 1892 o godr. 
8 pi poładdiu z domu żałoby przy ulicy Z. Chrza
nowski 1. 4 na cmentarz Łrczakowski

Lwów dnia 7 lii topada 1892. 4437 1-1
„Concordia'' F. Opucnlak i syn.

M . J O N A S Z
d r n  b u . *  fw j*  i  k a n to r  w y m ia n y  

w« Lwowie, ul. Jagiellońska J. 3. 
kupuje I spnedaje wszystkie efekta I me- 
nety pc najó okładaj karsio dziennym.
iSs j«nia s prowincji wykonuje niozwłoozme 

daSicseniu prowizji.
Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wy

żej iclj wartości nominalnej, przeciw wylosowaniu 
alpaii połączonemu z t  stratą dla właścicieli takie ip  
los-1- .

Jenernlnareprezi -ntacya dla G alicyi 
nnjw i“ks*ego i  m jh ogatszego  w świę
cie Tow arzystw a wzajen nyci ubu, 
pieczeń na życie „T h e Hntaai--. B o k  
lałośeiiis 1848. 2763

Ciągnienie juź 15 Listopada 1892.
L o s y  p i e m t ó - w e  -w fg - ie r s lK ie .  

Główna wygrana \łr. 150.000. 
Promesy na całe losy po złr. 4'50.
Promesy na pól losy „ „ 8*—.

3 0i, losy zakładn kredytowego austr. 
2560 zi-imsk.

Główna wygrana złr. 43.000.
Premi jy na tb losy p§ złi. 1-50 

jW *  Sprzedaje po kurii* dziennym, W |  |
A a g u s t  S c h e l  S e n b e r g

w* Lwotór dom JanKowy l kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzńia" Pre

numerata roczna złr. 1'7 J, na prowi-cń zł,. 1 '80.

A kcye kred. 314'35 
A lp iny 5550
K ied y  ty węg. 361'

T e J e g r a u t  g i e ł d o w y .
"Wiedeń dnia 14 listopada godz. 1. min. 40.

AYęg. kolej półn.
wschodn. 197*- 

W iedeńskie losy 
kom. 163*-

A kcye tytoń. 173'- 
Gal obi. indem. 105'- 
Elbethaie 227'7 
Landerbanki 225 i 
Renta zł. węg. 1124 
Bankveve’.ny 
Renta węg. p 
Ruble

Anglobanki 
U niony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
Staatsbałmy

153'—  
238-50 
215'75 
278. -  
96'25 
45-80 

293'—
Czernio-w ieck ie  244'50

114-2
100.4
1*18*7

Usposobienie spokojne.

LWÓW Z Izby handlowej 14 listopada 1892.
1. Akcye za sztukę.

Vz kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej galio. Kar Lud. 200 zł. w. a. 214 —  217 __
„ Lwow.-czar.-jass. 200 zł. w. a. 242 50 245 50

B«nku hipotecz gafie. 200 zł, w. a. 836 —  340 __
„ kredyt, gafie. 200 zł. w. a .  215 —

Listy zastawne za 100 zł.
Banku bip. gafie. b°L 40 „ 100 85 101 55
Bonku bip. gafie. 5%  z 10%  pr.
Banku hip, 4 1/2%  wa. lok. w 50 lat,
Banku krajowego 4 1/ł %  wa.
Tow. kred. gafie. 4° „ nieokr.

4%
4 , 0
4

41 %  
52 1. 
58

107 60 108 30 
98 15 98 85
98 75 99 45
95 80 96 50
94 50 95 20
99 90 100 60 
94 —  94 70

3. Listy dłużne za 100 zł.
Z. G. kr wł. (daw. 6 % ) 3°L w fikw — __ ____

„ „ „ (daw. 6 % ) 2 % %  „ 52 50 55 50
4. Obligi za 100 zł.

Indemniza cyjne gali,. 5 prc. m. k. 104 80 105 50
Galie. fund. propinacyjnego 4% 94 60 95 30
Buków. fund. propin. 5%  w. a. 101 30 102 20
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 50 _ __

r, . ,- n 1883 4 % % 91 65 92 35
5. Loty.

Losy miasta Krakowa . . . . 22 76 24 76
V Stanisławowa . . 29 50 S2 50

Dukat holenderski ■ • 5.66 5 76
Napoleonaor . * ........................... 9.49 9.59
Pó&mperyał rosyjski . 9.60 — .—
Rubel rosyjsk' srebrny . . . 1.18 -1 .2 6 —

„ „ pap 'rowy 1.18 — 1.20—
100 marek niomieekieb 58 60 59.10
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L ATSA i MEClffiCA
przcs

Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg clalszy).

Dresz z p rzeb ieg ł-p o  wszystkich zebra
nych  w  sali.

—  A le  p. ue Cypieres wyrwała się z ręki 
iimierająoegr ? — zapytał prezydujący.

—  W yrw ała  się — odrzekła Regina.
—  Jakiia sposobem spostrzegłaś pani jfcj 

twarz?

i głosem pewnym, nacechowanym  najwyższą 
szczerością, zaw ołała:

—  Na m ogiłę tych, których najwięcej ko
chałam w mem życiu, na giow ę mej córki uko-

JeJ

JaJ

—  G dy Hrabina odskoczyła do stolika, przy
krywająca jej g łow ę narzutka 'spadła na po
sadzkę i odkryła oblicze.

Magdalena usłyszawsz te słowa, powstała

chanej zaklinam się i przysięgam, że ta ko
bieta kłamie!...

W śród zebranej publiczności powstał szmer 
i szepty:

—  Na głow ę córki ?... A  w ięc ona nie w ie o 
śmierci?...

Lepiej świadomi rzeczy odpow iadali:
-  N ie w ie ; nikt nie miał odwagi donieść 
o tern... Obawiano się, że może dostać po- 

mięszania zm ysłów jak  Janina..
— Biedna kobieta!...

Niezmierne wzruszenie ogarnęło wszyst
kich. A  przytem ten ton głosu Magdaleny był 
tak naturalnym, tak szczerym...

—  Ozy potwierdzasz pani to coś powiedziała? 
—  zapyta t prezydujący, zwracając się do R e 
gin y  Penhoćjt.

Potwierdzam, panie prezesie —  odrzekła 
głosem już więcej stanowczym.

A  widząc, że wszystkich oczy zwrócone 
są na nią, że Klem ens i Klara wpatrują się 
w nią wzrokiem  rozkazującym i surowym, jak 
gdyby' dla odkupienia swej słabości, d oda ła :

—  W ’ działam tę scenę i słyszałam słowa 
hrabiego de Cypićres... Pani hrabina n igdy m c 
złego mi nie uczyniła i wiele mię to kosztuje, 
że przyczyniam  się do je j zguby...

Poczem  załamując ręce i gestem nagłym  
zakrywając niemi twarz, rozpłakała się.

—  Niech pani się uspokoi —  pocieszał ją  pre
zydujący. —  Obowiąze^ byw a niekiedy' ciężki 
do spełnienia. Życzliw ość ludzi uczciw ych , 
własne sum lenie wynagrodzą pani doświadczoną 
w tej chw ili przykrość.

Nagle powstał p. Aubry.
•— R egino Penhoct, zastanów się nad tern co 

c z y n is z !— zawołał głosem donośnym, drżącym, 
z ręką wyciągniętą ku niej. -— .Jesteś bretonką, 
córkąij oficera, na dnie sumienia tw ego pozo
stało jeszcze nieco uczciwości, dowodzi tego 
wzruszenie tw oje i twoje łzy  których znaczenia 
inni mogą nie zrozumieć, ale nie m y ! Na imię 
matki twojej zaklinam cię, nie potępiaj kobiety 
niewinnej... Jedno słowo tylko!., trochę odwagi...

R egina wyprostowała s ię , zbladła, lecz 
nagle wzrok je j spotkał się z utkwionymi w nią 
surowym wzrokiem Klemensa, pod wpływem  
którego wahanie je j znikło.. Podniosła rękę i 
powoli w yrzekła:

—  Powiedziałam  prawdę... zupełną prawdę.

—  Przysięgm esz na Chrystusa?
—  Przysięgam!..

Ale nie zdołała w ym ów ić całego wyrazu 
tego, gdy  pod w pływem  nadzwyczajnego wzru
szenia padła na posadzkę.

'Wyniesiono ją  wśród nieopisanej wrzawy7.
Klemens podbiegł ku niej na pomoc, ale 

Klara ain się poruszyła, jak  gd yby nie widziała 
tej sceny.

Teraz nastąpiło badanie innych służących. 
Zeznania ich nie m iały w ielkiego znaczenia, 
ale wszyscy jednozgodnie twierdzili, że hrabia 
by ł zgryźliw y, podejrzliwy, ubóstwiał swą żo
nę, lecz zarazem tyranizował ją. Hrabina, w e
dług ich  słów, była uosobieniem łagodności i 
dobroć-, na wyrządźane iej przez męża przy
krości nie odpowiadała n igdy i nie skarżyła 
się ani jednem  słowem. Przed samą śmiercią 
hrabiego ksiądz Sintely, niezmiernie wzruszo
ny7, wszedł do przedpokoju, w którym zebrana 
była cała" służba i rzek ł:

— ('Chodźcie, hrabia wzy7wa was, chce bo
wiem. uczym ef ważne zwierzenie.

' " P o  sali przebiegł szmer. "Widać} -że ci lu
dzie rzeczyw iście mówią prawdę. Przebija' Się 
td?i z tonu ich  słów. W idocznie hrabia chci.J 
odkryć nazwisko zbrodniarza.

A le kto by ł nim, jego  zonaj-ezy kto in n y 9
A  jeżeli nie Magdalena, to kto?
Jedynie wieekrabina de Mcndragon odno

siła korzyść ze śmierci Horacego, gdy  ona tyl
ko odziedziczyłaby milion}7, do zdobycia któ
rych na przeszkodzie stało ty lk o  kilkomiesię- 
czne dziecko, już nieżyjące...

W szystkich usta powtarzały to nazwisko. 
Dowodem  pytanie, jakie postawił jeden z przy
sięgłych.

Ale podczas spełnienia zbrodni nie by7ło 
jej w  Paryżu. Podpis w kwitaryuszu pocztowym- 
pod d. 7-ym kwietnia wykazywał, że znajdo
wała się w  Magalas.

Zresztą w Paryżu, w pałacu, gdzie prze
byw ało przynajmniej trzydzieści osób, niepodo
bieństwem było ukryć się tak, by  nikt jej niej 
dostrzegł.

A  jednak mimo zeznań stanowczych K le
mensa i Reginy, mimo zaufania bezgraniczne
go, jakie wzbudzał ten lokaj, typ uczciw ości’ i. 
poświęcenia dla swego pana, nie można było 
przypuścić, by Magdalena była winną.

(Ciąg dalszy oautąpi.}.

J o w o ś c i n a  s u k n ie  u a m s k le Nhgazyn
poleca w największym wyborze i najtaniej
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F. i Syn pod ^Złotym Iw a n f
w o  I i W O w ł e ,  p L s tO  K ^ p i l u l a ^ ,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  a  c e n t y  o d  w y r a j a

Jedyny 1 Najdroższy \ Mnuptdk, 
mkuptdk! Dziś rjm splw: „reaz- 
tkfhba! —  epditxbkiz wiernie, 
wiernie Ipdibn Cię ebe Cphb 1— 
jestem chorą, ozy nie uwierzysz 
dziecino, Ze można zginąć ota 
xkbepnptdk ? — wiem n’eoo pe 
nb. — nie opuszczaj kfk — wie
rzę Ci wiecznie oałą duszą, t*en  
że nwtki5, nie jeano Iciz dipd 
tmpxip bo usz&ieję a urtlopuz a 
możesz ctarkfdaokf, przysięgam — 
czytałeś dwie ostatnie lpssi —  
niepodobna wiadome Oirptmbi.?— 
jakże czekam xzkbaew ! — mkup- 
bdk I — całego c bnktuokf dbmwfci, 
Twoja do grobu wierna B. M. W.

4428 1 -  1
Truciznę na myszy poine nieza 

wodzącą w skutkach rosseia apte- 
kb w "Winnikach 5 ko 2 złr,

4372 7 — 10

Mszały i Brewijarze
najnowszego wydania, z  patrona
mi polskie mi, w oprawach od naj
skromniejszych do najwykwintniej

szych otrzymała i poleca

księgarnia katolicka
Dr. tyład. Miłkowskifigo

Najlepsza pora do przesadzania driew 1 
krzakÓY c 'ocuwjtrti, sw i fcrzcw ozdob
nych, roślin zimotrwałycb ró i, ziarnówe’1 
i t. p. Poleca takowe w wielsir. wyborze 

i po najtańszych cenach 
Zakład ogrodniczo handlowy

w  K z * » ^ o w i e .  .
4268 S—6

I J e s i f j ń !

M .  H I L L I C H A
we Lwowie, przy ulicy Piekarskiej 

liczba 25:
Sz zególnie zaś zwracam uwagą na

amerykańskie orzechy czarne,
ktoi ju lbtym kongresie leśników nie
mieckich, odbytym w Sierpniu 1891 »ob i 
w Kassel, po zrobionych doświadczeniach 
między innemi drzewami zagranicznemi do 
upraw- lasoTT najgoręciaj polecone zostały 

100 sztuk rocznych 8 zł. w a.
1000 „ , 23 „ „  „
Cenniki na żądanie gratlb 1 franco.

4268 10-10

Notarjusz w Rawie poszukuje 
zdolnego kcncypienta. 4420 2-3

Panie Nauczycielki, puszuhujące 
umieszczania, raczą się zgłosi'1 do 
Binra wywif dowczego J, Poliń - 
skiugo Lwów, u ica Karola Lu 
dw‘k& 1. Mamy kdka posad 
wakujących. 44)8 1 — ?_

Asekuracya życiowa poszukuje 
zdolnych, obznajomionych repre
zentantów na prowmcyę i Lwów, 
Oierty adresować „Auwizyiur, 
Lwów poste restante11. 4421 i-1

Kauc onowany administrator
poczty Werchrata z kilkunastolet
nią praktyką w nie i erar^alnycn 
urzędach, poszukuje umieszczenia 
na mniejszej poczom prywatnej 
pod jak najskromniejszym warun- 
nem. 4426 1— 3

Mechanik i maszynista egzaminowany!
Gruntownie, fechowb uzdolniony, prowadzący przez 6 lat na włrsną 

rękę warstat mrchaDczny wyrobów 1 naprawy różnych rolniczo-gospodarciych 
narzędzi i maseyn, p j.r ..ych machin i innych do kresa me chan' l należą
cych przedmiotów, lecz ze obecnie interes ten nie konwenjuje, poszokuje od- 
puwiednej posady od lgu jtyczuia rnku ló93 w kr fon i asie, jako mecła- 
nik i masŁ; lista do większych obszarów dworskich, lnb do jakich nowo 
zakładanych przemysłowych fabryk, p .rowych rijynów, gorzelń etc. z całem 
swoieti przyrządem maszyn >#em, (Werkzeug-Mi scniuna) do wykonywania 
11 lelkich robót, ;ahoto: 2 tokarnie Żelazn* najuuwszego systemu ■ igielikfogo,
Kilki, maszyn do dryfowania dzinr sztance, cały przyi ja lowal.ki, urządzony

de, służący. ową metodą, przyrząd ślni araki maszynowy, w najlepszym atonie służąc.1 
d‘ wyr Lów mechanicznych so utrudnienia dmij ładzi. Panowie ko* peteutni 
właściciele fabryk przemysłowych, zzrządzcy większych miątkoy gospoder- 
'.zy’h, właściciele crtynów etc., racią i !we korespondencyn »ałyzać nt rzeci 
Auministmiyi gazety „Przeglądu1 ulic Sj hstc )k 1. 43 gd*U zaraz otrzymają 
triadomość wraz z chlubnemi świadectwami i listami uznania za dotychcza
sowe wyroby i naprawy massyn z mego warsztatu wyszłych.

4406 3-5

M a g a z y n  i p r a c o w n i a

P T 3 ' T E Ś
Feliksa i Jul:ana Lube l sk i ch

w e  L w o w ie ,  n i. W a ło w a  1. 3 .
Podpisani mają zaszczyt donieść Szanownej P. T. 

PuDliczności, iż utrzymoją na skłauzie doborowy >uw&r 
w sztukach i pokrj <•’ nu  fatra, jakoteż gotowe F n t r a  
d a m s k ie  i  m ę s k ie  miastowe i do podróży, kurtki i 

zsręks i i i  do polo unia, g a r n i t u r y  r d a m s k ie ,  c z a p k i  d a  su sk ie  i  
m ę s k ie , fu s a k i ,  d e k i  d o  d a ń  i  ł ó ż e k ,  s e r d a k i  itp. w ogóle 
wszystko co w *akrej kuśnierfj.wa wchodzi ręcząc z, trwałe i eleg inckie w y -  
kc ia >ie licząc po aj niż zych canach. KJecamj sie łaskawym wsględc ■» Szan. 
P. T. Pub. pozostajemy z wysokim szacunkiem F e l i k s  i  J n li ic n  L u b e ls c y .

4281 8 12

Szkła i porcelanę apteczną i laboratoryjną
to jest :

DO NABYCIA W E WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH  
Sian»gia«r T arn ow sk i  

Studya do his+oryi lite.-atary polskiej wiek X I X ,

lY G f o - J & T  K R A S lA B K P

Lejki, Sżtuce, Biraty, Pipaty, Kubki, Rurki szklannu wsaelkioh gru 
bośei, Kolby, Słoje z szlitć warym1 korkam: Zlewki, Meuzury, Kro
plomierze, Retorty, Moździerzy ki, filtry, flaszki szlifowane, franny 
pneumatyczne, Aparaty do wytwarzania siarkowodoru, Cylindry
z podaiałk<j, Libaili, Eprouveuki, Specula, SzH.anki "z po iziałką. 

Bibułę do filtrowania i t, d. poleca.4384 2—?

I S t i i  d  M a ł e r j a ł ó t s  i  f s i > b

L E O P O L B A  L I T Y Ń S K I E G O
we Lwowie 2 Kopernika 2. Na żądanie spscyalne cenniki franco i gn ti-i

Roboty ręciM  damskie
zaczęte i wykończone oraz wszeisie potrze Dy do haf.u, szycia 

i krawieozyzny, polecają w wielkim wyborze najtaniej

D z i e w o ń s k i  i G  g i e l
4416 2-10 w 8ce: str. 695, wydanie rykwmtne z 4 heliograwurami, 
broszurowan« złr. h, uprawne w płófoo złr. 3 ‘ SO, oprame ozdobnie i trwale 

r półskórek złr. 4 ‘ 5 0  w bardzo bogatej oprawie n* sposób franuostd złr. 5*50 .

PIS^A ZYGMUNT  ̂ KRASIŃSKIEGO
nastań3ze wydanie, przei-zane i przedmową opatrzone przez St. Tarnowskiego.

4 tomy, broszurouan, złr. 3 ;  oprawfl w czerwone plutn i, z wyciskami, w 4 tomy 
złr. 4 -< 0 , w 2 tomy złr. 3  6 0 .

G łów ny s b 'a d  w  K sięg»rikt S p ó łk i W yd aw n iczej 
P elnkiej w  K ra k o w ie , IŁynek, ;aa łae  S p isk i.

Przy zamówieniacn aprasza sig uprzejmie podać rodzaj i cenę oprawy.

Lwów, H&iioka 6. 4037 13 14

Bonne Franguise trouverait pra
ce aupres de deux enfants S'a- 
dresstir cher Mme de Pieńczy- 
kowska rve Ossoliński f

4422 1 - 2

S a m o w a r y
rosyjskie, mosiężne, tumbakowe i ni ilo re 

poleca
P l o f r  C l i r z ą s ^ o w s k i

handel żelazny we L,/ow;e, plac Kapital
ny 1 (naprzeciw Katedry)

Cenniki szczegółowe do dyspozycyi.
1300 1—?

Znane z dobroci pi«vo butelkowe 
p ilzneńskie, lwowskie czarny bouk

Dole a skład

• fa n a  B o d n a r a
Akademicka 20.

4280 4—?

taład kawy Artura Koicickiego 
pod godłem „SyriuaŁu 

wp Lwowie, ul. Gssi lińskich 1. 11. wchód 
taki* ■ ulicy Cicherj poleca tylń n*j- 
lapsce gatunki pu cenach har

townych. 8708 4—8 
Ceylon. Mc .hę i Amerykańska Eawa 

najpmdnleja a ko~zvaj* w miejsca V, Jo 
i i  l  na prowincyą 4’ 1, Ko sł. 10’10 ct, 
franko.

Lwowska Fabryka Asfaltu u

i TEKTUR ulepszonych ojniotrwafych 
d f t  k r r c i a

Ha riłuyie wieczory zim ow e!
najświeższe Nowości!!!

Wypoijraalłj książek
4890 3—3 i  NflJT

S T lIl lS Ł W  KOHLERA 
we Lwowie, ul. Batorego 1. 28.

Aoonament (3 tomy na raz) 
4ń cent. miesięcznie. Kauoya 
złr. 1 Na prowmcyę (10 tomów 
naraz) abonament 1 złr. mie
sięcznie.

Najnoios;-y katalog właśnie o- 
pvścił prasę.

Zapisywać i* można codziennie.
Nuty 6 kawałków na raz 50 ct mie

sięcznie. Kaucya 1 ił. Telefon nr. 52.

S i m o n e  ń a i i n a i ^ i
skarpetki, pończochy, rękawiczki itp.

jakotez
ubrania Jagera

,po oenacłi najniższych poleca w wielkim wyborze 
z n a n y  m tg a ^ y n

JS/L. W E I N A
Piać Trybunalski 1. 1 we Lwowie.

4335 8 - 4 '

we Lwowie, plrc Mariacki 1U

H A N D B łi
H E R B A T Y

ehlńtko-nmyjikle]

H A  FJEDLA
poleca zbioru uuijowtgo 

pół kilo Congo . . . zł. f'6o 
Soueheng czarna .  „  2- 

, zbiór inaiory „  8- — 
418530-? Kaj iow czarna . „  4 - -

Wysiewki heroaclan* 1'80 
W* siewki a najlapszyc" 
herbat . . m .

Zamówienia a prowincji załatwia 
•ię odwrotną pocztą.

Onahjwania sie ni* liczy.

S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 
L  W  Ó  W ,  K o r y t a a  1 3 ,  poleca

A s f a l t o w ą  
* d a

«ila izolowania wilgoci k ła d z ion ą  n a  m u r y  ir gorą cym  
s t a n i e  specjalnie Jo tych celów w fabryce wyrabianą. J e 
dyny dziś pewny środek izo lu ją cy  iciigoG, urywany dó 
budowli w oałyui święcie, zalecany przez ’ w szystk ie  po-* 

w agi nautcow e techniczne.

T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków.

Jłola 10 m etrów  Qj od 1 50 z łr . do 3 złr. 50  ct. 
A sf^ itow e el:2&ty&£ii3 gsłyty B.*ofla©y|w©
Lak* asfaltowy św ?cący do kofisei1wacji

dachów  tek tu row ych , H JIZ E W A , dachów goiit<nvych,
Żela za, blaoh wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S o i o f ę  .angielską bezwodną.
O susza s ic  a sfa ltem  jako jed y n y m  krod kiea i zn a 

n y m  dotąd w bu d ow n ictw ie  najbardziej
scŁiwfśi^śłfcCiisD*! ś c s i s s s g f  w  m e e s z k a n i l a c f e .  "j 

j K i s a c i y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d f s i e w n y . '
* Fabryka wykonywa w całym kraju swojmi ludźmi 

kryuia dachowe tal:furov/e 1 oraz repo~aoje tyonie. Metr [j] 
po 50 do 75 oh Dcugoletntią g w a ra n c ję  -poręcza  «  k

O p p p p p p f ó s a & p p p ę w p ę & s t t  ̂ p p p p p r t l
8187 98—100

Jedyna zdrowa sil aa wódt™
bez cukru i bez anyżu

Prawdziwa stara żytnia wódka 
w zupełności zastępuje prawdziwy 
koriafc.

Poleca

f f a r o J  I ! ' . ł ł a b n i i i
4434 1—2

Pierwsza galicyjska spółka importu węgla kamiennego
w e  L w o w ie  n i .  S y k s t n s k a  1. 2 5  p o l e c a :

W ę g ie l  k a m ie n n y  górno-szląski pierwsz*j jikości (prima) kostkowy, w  p lo m b o w a n y c h  w o r a c l i  od 
6ciu cetna uw po 70 ct.

T e n ż e  w ę g ie l  w  g r u b y c h  k a w a ł k a c h  b e z  w o i-k o w  po 65 ct.
T e n ż e  w ę g ie l  w  g r u b y c h  k a w a ł k a c h  j a k o t e ż  i  m o s t k o w y  w  o t w a r t y c h  w o z a c h  w nąj- 

nu .e sztj iloś4 50 ietLa.-ów pt 65 cf
W ę g ie l  k a m ie n n y  górno-suląski dragiej jakości (sscunda) w grubych kawałkach lub kostkowy t y l k o  o d  5  

c e t n n e o n  p i 60 ct.
N a j le p s z y  g ó r u o -s z li| s k i k o w a l s k i  k o k s  od 5cin cetnarow po 80 ct.
* " , j e d jn c / .e  c e t n a r y  n iż e j  5ciu c e t n a r ó w  o  5  c e n t ó w  n a  c e t n a r z e l d r o z c j .  
i oryższo ;en̂  tak węgk jako7t k i Boksu ro-umieją się La 1 c e t n a r  e to w y  r ó w n y  5 0  k i l o  z  o d s ta w ą  

n o  i lo m a . Węgel tu i™ny jako eż i koks całemi wagonami dla gorzelni, browaru n, młynów parowych i innych fabiyk 
na wszystkie stacye -jowe, p i stosunkowo znic-nia ni s».ych cenach

*  : ° ł  ' ^ ^ o w e  b u k o w e  s n e b e  i  z d r o w e  a ż  d o  d a ls z e j  z m ia n y  za 1 sag czterometrowy z od

wa dr w  ' ! l  zC 'v o  *»pało r e  r z n ię t e  i  łu p a n e  w  z a m k n ię t y  e n  z a p lo m b o w a n y c h  w o z a c h  z ndsta- 
•sęa i po k . n ieile“ ł  u0 h->w“lcy. z» l ssg czterumetrai.y polana, rznięte na trzy części po złr- 13-25, rznięte na cztery

» o ś c i ' r S ™ r r ^  p r z y jm u je m y  d o  w y k o n a n iu  w  , ln iu  n a s t ę p n y m , w  r a z ie  -n o ż - 
drzewa op»> , ,M lla- 4 ‘ P^^attz.jac dosl rrcza ii« węgla kamiennego w plomoowanych wozach niemniej,
trihsportu ze skUdu Naszego do .donm.° woaactot jeńf.m j wstanie r^ayć za wszelki ubytek w czasie

Telefon k&ntoro Dtszcgo 1 324
Telefon składu drzewa opałowJao I R>7 oL M y, “ * -z 11 ?*1* * “  głównym dworcu.

8 ‘ Skład orzewa opałowego ul. Kleparowska 1. 7.
' Kantor spółki przy ul. Sykstiukiej 1. 25. 4878 4—?

Odpowiedzialny redaktor

Oa 50 lat istniejąca firma:

lan Wallach i Sjn
L w ó w .  B y n e k  l .  *<?.

najdawniejszy 
e  A  z  Y  u  8__ C K S * I
1 towarów wełnianych

4377 4 - ?  P°leca
„  w ielkim  wyborze

M 0 W O Ś P 1 '
jezon zimowy*

P iw n ice  k s ię c ia  h 'I .  e d i  IsićntenL, 10 .
Uzi rżawca S . G . S c l iw a lb a c l i  w  P ię c i o -  
k o s c i o ł a c h  (Fiinfkuphen) na Węgrzech, pdleca 
*woje na wszystkich „ysiawach pferwsią nagrodą

.__ % adznactonu **,.■ Oka «u.‘
czerwcr.e rino Villany, białd wino stołowa 

z Funfkirchen tudzież wina deserowe
po u-iiarkowanej cenie.

W  czio s a c h  e p id e m i i  łjzczegńlme poleca 
wino l  i l l a . i y  z  r .  1 8 8 5 , t u d z ie ż  c z a r n e  

w in o  (Pottugieser-Wein), działające wybornie z po
wodu ubitej zawartości garbnika.

Wyselkę uskutecznia się począwszy od jednego he itolitra.
Cenniki gratit i franco. 424, 16-78

mw

G. Ł  CHRISTIAN,*
następca 

W. BILIŃSKI _
Lwów, ul.jHetmańska 2 

poleca

H E R B A T Ę
chińską 1 rosyjski, ,

w  n a jp rze d n ie js zy ch  gatu n 
kach

m

M elan ge fa m ilijn y  funt 2.40 
S an sin ska  n n 3*—  
K a y s o w  „  4 ‘—
M olan ge k r ó le w sk i „  5*—
W y s ie w k i II „ 1‘60

„  I  „  1*80
w paczkach po '/> 'li 
V, i 1 funta pełne, wa
gi. Ziecenia zamirńco- 
we uskutecznia się bez
zwłocznie. " & t i }
Za opakowi. iii mc nę 

nie liczy.
4189 19—?

MOI

M 9-
Lm

Ł y ż w y .
para 1*8C 

» 3-Bt
„Łialifax3 dobre . , . .

„  ze otalowemi nożami
„ z ze iLk ai nożami . ,
„ niidowane . . . .  ,
„ „ Z  aairC tli nożami
„ damski! nie niklowane
„  „  niklowane . • .

„Helwed»“ czyli t. z w. „Merhar“
Jackson Hah.es polerowane . . j 

„  „  nurtowane . . . .
Łyżwy żelazne z •■zemykami . . ,

poleca 4332 18—?

P i o t r  C l i r ż ą s t o w s k i
handel żel-tny we Lwcwii, pla Kapitol' 

k w y  ' (naprzeciw Ka.Jdiy),
Cei liki illu. : rrane do dyspozycyi

4 .—
5—
6-60 
2-- 
3 5t 
8'5t 
5—  
650 
!•—

i

Wypróbowany

D r a  G u n t t e r a
ś r o d e k  ćL l a  ~b y  ć l ł a

zsidie pjsksvej
r a c ic z n e j

flasz i czka po 1 żłr.

S O L U T D L

0  S3
—5'

O r y g in . p ro f . d r »  .b iigera  
w y r o b y  p c  cenaclr fa b r y  
c /,n y ch  - ncjszlacnetniejszej 
i Jny, aalecane dla esób t atlogo 
zdrowia, łatwo się przeziębiają

cych
Koszule i S:
Kaftaniki *3 *
Kalesony i majtki 
Skarpetki i peno.ecny 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze 
Pończochy myśliwskie ze stopani 

i bez
Ksmi ielki mjjskie włóczkowe zrę- 

kae .mi
Staniki włóczkowa do noszenia 

po sukni z.rękLwami i bez 
Spódnice włóczko ie

poleca
hantel płócien i bielimy

£ b

r l

J a n r  R i e d l a
w e  L w o w ie .

4824 4 -1 0

znakomity środek do desinfJkuyi 
stajen podczas „arazy.

(V*— Vi Utra solutolu rozpuszcza 
się w Konewce gorącej wody). Ki

lo 1 złr. 30 ct.
poleca

L jk u o k i i  i  u r u g u e r j t t

P i o t r a  M i k o i a s c h a
we Lwowie.

4425 1—2

f ł t t t ł t t w  M b s ł o w e k i .

8 m t !
założony w 1870 roku

v»Y tac*ny h * n d o l h e r b a t /  
j .  W o l i i a

we Lwowie,  ul. ByicstusLa l. 6. 
poleca 8zan, PaDiicznuści 

na porę zim ow ą
d ( i4 .  i J K . i l ą  Ih e r b a t ę

cLińską rosyjską i angielską. 
Zamówieiu i uskutecznia si' sumiennie, 

spiesznie, franku opakowanie. ‘ 4424 1—7

Pasy do maszyn 
Oliwa da maszyn
największy skład dla hurtownej i 

drconej sprzeiaży

u Alojzego Hubnera
v)a Lwowie, Rynek 1. 38.

88*1 12—?

t i  e  s  t a u r a o y a
Teofila Teichmana

poleca
ul. Jagiellońska 1 16 

znakomita potrawy, wiaa, piwa i 
nauoje , 4423 1—6

Drabiie przekąski śniadiniowc.
Nadto k a r t y  a b o n e n t o w e  po 40 ct 

które piatjiczeinu za 50 ct. się daje, Kti 
kupi 10 kart za 4 zł. ma prawo .jeść z» 
5 złr.

L ok aT  o t w a r t y  w  s o b o t ę , n i t '  
(L e ie lę  i  ś w ię t o  c a łą  n o c .________

Zarybek karpi
jest na sprzed iż w dobrreb Kra- 

kowieo pod Radymnem, 
Łaskawe zgłoszeni" przyjmuje 

Zarząd dóbr. 43626 — 6 z
Papier braci Fijałkuwskick w Białej. Z  drukami nar. W. Manieckiego. —  Zamądz-ca: Walenty llodak. :


